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. na ulicach stoUcy 

Silne oddziały policji konnej cały dzień 
okrą.żały politechnikę, rozpędzając tłu­
my publiczności, zpośróc1 której poda-

wano studentom prowianty. 

[ 

ł 

Przed politechniką. gromadziły się ty­
siące mieszkańców Warszawy, studen­
ci, członkowie rodzin tych. którzy'prze-

bywają. w uczelni. -

War s z a w a. (Tel. wł.) Sprawo- go oraz Wyższej Szkoły Dzienn"ikar­
zdania, które napływają. z blOkowane-I skiej ogłosili strajk. Młodzież chciała 
go gmachu politechniki, stwierdzają, blokować Szkołę Nauk Politycznych, 
że młodzież z otrzymanych prowian- ale dyrektor Reyman usuną.ł ją. przy 
tów gotowała w restauracji politech- pomocy spro\\ adzonej policji. 
niki ob.iad, składają.cy się z zupy kar: . Jedynie Szkoła Sztuk Pięknych 
t~flaneJ, klusek,_ sc~ab?- ~ kapustą. 1 oraz Wolna Wszechnica pracują nor­
kleł~asr W głow?-eJ Slem ~a wyso- maInie. Rektor tej ostatniej, prof. 
kOŚCI pIel"WSz~ge pIętr~ ustav.:lono try- Wieseger, wydał odezwę do studentów 
bunę,. z której .co dWIe go~zmy o~ła- z podziękowaniem za wstrzymanie się 
s~a. SIę kOI:m~mkaty. Załozono row- .od strajku. Pamiętać należy, że w 
mez głośmkl r~dJo.we 1 megafony, WolQej Wszechnicy odsetek Żydów 
p-rzez które nadaje SIę muzykę z płyt. jest bardzo wysoki. 

O godz. 17 młodzież zorganizowała O godz. li na krużganek politechni-
występy artystów oraz koncert chóru. 
Po ukończeniu programu studenci 
otrzymali kolację, składającą. się z 
chleba, kiełbasy i papierosów. Głów­
nie żywność przerzucano z przejeżdża­
jęcych tramwajów. Około godz. 19 po­
licja umieściła w tramwajach specjal­
ne posterunki, które miały na celu nie 
dopuścić do tej formy pomocy. 

Tramwaje ,.przejeżdżające obok terenów 
politechniki, obsadzane były przy wej­
ściach przez policję, pilnują.ca, by stu­
doentom nie przerzucano posiłków. 

ki wklroczył prorektor Przanowski, któ­
ry oświadczył, że senat uczelni chce 
pomóc młodzieży. Zniżka czesnego na­
stą.pi ocli przyszłego roku akademickie­
go. Wszystkie podania o uLgi w spra­
wie cze.snego będ-ą bardzo liberalnie 
traktowane i uwzglę-d1nione. Termin 
opłat czesnego będzie przesunięty. W 
stosunku do niepłacących żadne karne 
opłaty nie będą stosowane. P·rócz tego 
młodzież nie będzie pociągana do od­
powioo,zialności za strajk. 

Po tem przemówieniu zabrał głos 
kierownik blokady i wezwał młocllzież 

Przez cały dzień, Ilł'mo kOll'donu poli.­
cyjnego, p·rzerzucanO przez płoty uczel. 
ni setki paczek z posiŁkiem ilekar .. 

stwalD1i. 

do rozejścia się. Około godz. n,ro mlo. 
dzież zaczęła opuszczać politechnikę. 

War s z a w a (Tel. wl.) Manife­
stacje akademików, po opuszczeniu 
przez nich politechniki, trwały mniej­
więcej do godz. 2. Manifestacje od­
bywały się w centrum miasta, na 
dworcu, na Nowym Swiecie, w Ali&­
jach Jerozolimskich i na Placu Z~ 
wiciela. Wszędzie policja rozprasza.­
ła manifestantów. Na czwartek zo­
stał zwołany Senat akademicki ce­
lem naradzenia się nad wznowieniem 
wykładów. (w) 

Wieczorem w kilku punktach Nagle przeniesienie zebrrania lirgi Narodów do stolicy Wiell~iej B'.rytanU miasta młodzież akademicka urzą.dzila 
pochody, które miały dotrzeć bą.dź do 
min. oświaty, bą.dź pod politechnikę. 
Pochody były rozpraszane przez od­
działy policyjne i sikawki. Późnym 
wieczorem również przy pomocy sika­
wek rozpędzono tłumy, gromadzą.ce 
się przed politechniką.. Do żadnych 
zajść nie doszło, a około północy pano­
wał całkowity spokój. O godz. 8 rano 
położenie na terenie politechniki było 
bez zmian. 

P a ryż (Tel. wł.) Jak się obecnie I rjuszy paktu lokarneńskiego, delega­
okazuje, wskutek wytworzonej sytu- cja brytyjska uznała za stosowne po­
acji na konferencji państw sygnata- wrócić natychmiast do Londynu, aby 

porozumieć się ze swym rząilem i za.­
pewnić sobie współudział całego ga­
binetu i opinji brytyjskiej w sprawie 
decyzji konfoerencji wobec Niemiec. Z 
tych też względów delegacja angieI~ 
ska. z ministrem Edenem na czele za.. 
proponowała przeniesienie narady 
mocarstw lokarneńskich, oraz nad­
zwyczajnej sesji Ligi do Londynl.L 
Propozycja ta. uczyniona została za 
zgodą rządu brytyjskiego. Delegaci 
państw, biorących udział w naradzie, 

Wczoraj rektor politechniki War­
chałowski i rektor uniwersytetu Pień­
kowski odbyli naradę z delegacją. mło­
dzieży. Ta narada nie dała jednak 
pozytywnego wyniku. Wieczorem od­
była się konferencja senatu politech­
niki z młodzieżą.. 

Łącznie z akcją. młodzieży z poli­
techniki studenci Szkoły Głównej G0-
spodarstwa Wiejskiego, Szkoły Nauk. 
Polityczny~ Instytutu Dentyst,.c~~ 

Hiszpania pod minami komunizmu 
Bandy komun'~t6łC ~ebiegają ultiJC6lJni mńQJSt, podl~-eadaojąc 
ogień pod budynki i dokornując gra,~y - Sf.an 'Wojenny 

'W prowincji Gr.arnda 
M a d ryt. (PAT). Rzą.d hiszpański 

ogłosił stan wojenny w prowincji Gra­
nada, gdzie w zwią~ku ze strajkiem 
powszechnym doszło do poważnY'Ch 
rozruchów. W cią.gu całego dnia trwa­
ła strzelanina pomiędzy przeciwnika­
mi politycznymi. 32 osoby zostały zra­
nione, w tem wiele cięmto. 

Bandy komunistów przebieg"jł :&-

lieami miasta, podkładają.c ogień pod wyrazili swoją zgodę na zaproszenie 
bUdynki i dokonują.c grabieży. Zni- rzą.du Wielkiej Brytanji. Fakt odby­
szczone zostały teatr, kilka domów cia Rady Ligi w Londynie siłą. rzeczy 
prywatnych, sZereg restauracyj i ka- wpłynie w sensie spotęgowania odpo­
wiarń. Gmachy dzienników kato lic- wiedzialności za przyszłe losy Europy. 
kich "ldeal el Deba~e" wstały Zdem?-[ . L o n d y n (Tel. wł.) W angiel­
lowane, a wszystkIe maszyny ZDl- ~kIC~ koł.ach miarOd~j.nyc.h podkreśla-
szozone" . Ją meuglęte stanowIsko Francji w 

IL ~wie Niemiec. Bównocześnie pra.-



sa londyńska informuje, iż to nie­
przejednane stanowisko Francji spo­
woduje również Wielką Brytanję do 
zmiany swoich pierwotnych zamia­
rów. 
Paryż (PAT). Agencja Havasa 

donosi: W kołach oficjalnych kate­
gorycznie zaprzeczają wiadomościom 
prasowym, jakoby rząd francuski zgo­
dził się na załatwienie sporu wywo­
łanego wymówieniem przez Niemcy 
traktatu lokarneńskiego i zajęciem 
nadr,eń s ki'ej strefy zdemilitaryzowa­
nej pod warunkiem, że liczba żołnie­
rzy niemieckich, rozmieszczonych na 
brzegu Renu, byłaby ograniczona, a 
w strefie nadreńskiej nie wzniesiono­
by żadnYCh fortyfikacyj. 

P a ryż (P AT). Minister Flandin 
przyjął ambasadora , związku sowiec­
kiego Pot-emkina. 

L o n d y n (P A T). Posiedzenie ga­
binetu na Dwoningstreet rozpoczQło 
się o godz. 11 bez Edena i Halifaxa. 
Zebranie to ma charakter specjalny z 
uwagi na problemy powstałe nasku­
tek akcji niemieckiej. Eden i Hali­
fax z powodu mgły przyjadą. do Lon­
dynu zamiast koleją samolotem. Na­
tychrrtiast po ich przybyciu gabinet 
zbierze się ponownie w godzinach po­
południowych. 

G e n e w a (PAT). Minister Titule­
scu wyjeżdża dzisiaj do Paryża, skąd 
uda się do Londrnu. 

P a ryż (PAT). Minister spraw za­
granicznych Flandin wyjeżdża o godz. 
16 min. 30 do Londynu. 

L o n d y n (Tel. wł.) Minister spraw 
zagranicznych Eden, oraz lord pieczę­
ci Halifax przybyli w środę w godzi­
nach popołudniowych w drodze po­
wrotnej z Paryża do Londynu. 

G e n e w a (Tel. wł.) \V środę wy­
jechali do Londynu dla poczynienia 
przygotoWaJl do posiedzenia rady Li­
gi Narodów g' neralny sekretarz Ligi 
Narodów i" reg urzędników wydzia­
łu polityrznego i administracyjno-in­
forma cr ·11C':O. 

en tu 
, \~ a r s z a w a, 11. 3. - Na posie­
dzenm Senatu omawiano dwa budże­
ty, min. opieki połecznej i rolnictwa. 
Przy budżecie ministerstwa opieki 
społecznej, który referował sen. B o­
b r o w s k i, lekarz z Krakowa, b. so­
.cjalista, domagano się prz"edewszyst­
kiem wprowadzenia w życie ustawy 
o umowach zbiorowych i izbach pracy. 
Sen. 1\1 a c i e j e w s k i z Katowic ska­
,rży się, że 8-godzinny dzień pracy jest 
obecnie nieprzestrzegany. Gorzej przed­
stawiają się przepisy o czasie pracy 
w stosunku do pracowników umysło­
wych. Następnie wrócił się do mini­
stra, ażeby spowodował w dzielnicach 
zachodnich zamianę sądów przemysło­
wych i kupieckich na sądy pracy, oraz 
apelował do ministra o większą opiekę 
nad reemigrantami z Francji. 

Sen. G l o w a c k i poruszył sprawę 
zakładów dla nerwowo-chorych w Go­
ściejewie, na które państwo dopłaca 
rocznie około 30 tys'. zł. 

Następnie sen. Michałowicz 
przedsta wił katastrofalne położenie w 
dziedzinie zdrowia publicznego, wsku­
tek czego rekruci wyglądają, jak 13-let­
nie chłopaki. Szpitalnictwo jest u nas 
położone tak słabo, że Polska znajdu­
je się na piątem miejscu od końca, a 
za nami są tylko Litwa, Grecja, Egipt 
i Abisyn.ia. 

Sen. W i e s n e r, szef "Jungdeutsche 
Partei" ubolewał nad nędzą robotni­
ków niemieckich na Górnym Śląsku 
i rozdzierał szaty, że bezrobotni Niem­
cy nie mają tam nawet nadziei na zna­
lezienie jakiejkolwiek pracy. 

W dyskusji nad budżetem minister­
stwa rolnictwa, sen. B n i ń s k i oma­
wiał ewolucję polityki rolneJ rządu. 
'Vraca ona do czasów dawnego sejmo­
władztwa, ki edy to prowadzono walkQ 
z większą wlasnością, a jedynem le­
karstwem ma być reform,a rolna, prze­
prowadzona za wszelką cenę. Ziemiań­
stwo polskie, poczuwające się do od­
pOWiedzialności za los kraju, uważa, 
-lie reforma rolna jest potrzebna, ale 
jej hezwzględne i nierozumne przepro­
wadzenie wprowadzić może tylko dal­
szy chaos przy budowio ustroju rol­
nego. 

Sen. H a s s b a c h wyraził nadzieję, 
ze dzisiejsze stosunki między Polską 
a Niemcami złagodzą nastawienie re­
formy rolnej przeciwko właścicielom 
niemieckim i apelował do ministra, 
ażeby przy podziale wymiaru ziemi u­
względniano synów chłopów niemiec­
kich. (w.) 
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Zdemaskowane metody 

" 
xpressu lIus rowanego" 

Jak żydowski sztab redakcyjny "Expressu" usiłował zrzucić z siebie od'pow,i'edzial-
ność za bkJźnierczą ry'cinę i jak podstawiony "biedny artysta" wyłudził od kS1iędza 

Cieszyńskiego w Poznaniu przychylną opinję .. 
Reakcja, na jaką zdobyło się spole­

czel1stwo polskie, w stosunku do ży­
dowskiego "Expressu Ilustrowanego", 
;który dopuścił się niesłychanego wy­
bryku, zamiesz.czając w swoim nume­
rze gwiazdkowym bluźnierczą i obra­
żającą uczucia ka tolickie ilu~ trację, 
'byla i jest tak wielka, że Żydzi są wręcz 
oszołomieni tym faktem. 

Nie ,pomogły żadne, godne tylko żY'­
dowskiej mentalności, wykrętne tłu­
maczenia i wyjaśnienia. Opinja kato-

a 

lic~a i narodowa polskich mas okazała 
się niewz'ruszoną i stanowczą. 

Gama jednak żydowskiCh metod jest 
zbyt wielka i rozcią,gliwa, także znany 
jest wielki spryt żydowski, l tóry po­
zwala im zawsze znaleźć wyjście z sy­
tuacji przYThajmniej obronną ręką. 

Tak było i jest w tym wypadku. 
Gdy okazały się bezskuteczne tłumacze­
nia, spróbowano z innej beczki. Po­
prostu żyd.ows -i "Express Ilustrowany" 
zmienił taktykę, przestał smkać obro-

Przed likwidacją strajku w Łodzi? 
Dziś odbętt~ie się konferencja z pJ~em,ystowcam,i - Ujaw­
ni,enie l-a'mi.sń"'a-j,ków w kilku 1'J1,niejs~y'ch fabrykach ~ydowsk. 

Ł ó d ź, 12. 3. - Sytuacja' strajkowa datniego przebiegu konferencji odbę­
włókniarzy na terenie Łodzi w cil!gu dzie się ponowna konferencja obu­
dnia nie doznała żadnych zmian. Na stronna. Władze bowiem dążą do jak 
murach szeregu fabryk namalowane najrychlejsz~go zlikwidowania strajku. 
zostały napisy przeciw żydowskim fa- Zwią.zki zawodowe uja\,\'Iliły, że VI 

brykantom. Napisy te z polecenia kilkudziesięciu mniejszych fabrykach 
władz niez-włocznie usuwano. żydowskiCh kontynuowano pracę. Sta-

Również w okręgu łódzkim żad- ło się to w ten SpOSÓD, że właściciele 
nych zmian nie zanotowano. Na dzim't Żydzi dla uchylenia się od płacenia po­
dzisiajszy zwołana została konferell- datków araz ś\viadcz~ń społecznych, 
cja z przemysłowcami pod przewod- tudzież od honorowania umowy zbio­
nictwem przybyłego z \Varszawy głów- rowej pozornie utwOTzyli spółdzielnię. 
nego inspektora pracy, inż. Klotta. \Vszystkich robotników pozornie zro­
\~rezwane zostały wszystkie organizo.- biono wspóhvłaścicielami fabryk, tak, 
cJe przemysłowe do wysłania upoważ- że strajkować nie mogą. Powiadomio­
nionych w pełnomocnictwa delegató.;v. no władze administracyjne i skarbowe 

. Niez~łocznie po tej konferencjl pO-lo spostrzeżeniach celem prz~ciw-
wIadomione zostaną. związki zawodo- działania temu niesłychanemu wyzy­
wa o wyniku konferencji, a wrazie do- skowi żydowskiemu, 

e sacyjne areszto 
zbv Rzem. 

a ie b. prezesa 
Łodzi 

Ł ó d Ź, 12. 3. We wtorek w godzi­
nach południowy-ch aresztowany zo­
stał na skutak zarządzenia władz śled­
czych Andrzej Lutro'siński, były dyrek­
tor Izby Rzemieślniczej w Łodzi, były 
dyrektor banku mięsnego w Łodzi, 
znany działacz rzemieślniczy i .,sana..­
cyjny". 

Zmiany na stanowiskach 
dyplomatów 

War IS z a w a. (Tel. wł.) Do Bru­
kseli na miejsce p. Jackowskiego, któ­
ry będzie powołany na ambasadora w 
Turcji, ma być powołany dot~'chczaso­
wy szef protokÓłU dYl>lomatyczn~go 
Romer. Szefostwo zaś protokółu dy­
plomatycznego ma spocząć w rękach 
Mkha.ła Mościckiego, który był przed 
paru laty UTz~dnikiem tegoż protokó­
łu, a obecnie jest ambasado<ram w To­
kio. (w) 

Ustąpienie włooministra 
ks. Zongołłowicza 

War s z a w a. (Tel. wł.) Dzisiejsze 
pisma południowe donoszą, że podse­
kretarz stanu w min. w. r. i o. p. ks. 
żongołłowicz zgłosił dymisję ze swego 
urzędu. Jest to następstwo zawikłań, 
wywołanych stanowiskiem, jakie ks. 
Żongołłowicz zajął na komisji admi­
nistracyjnej Sejmu w toku dyskusji 
nad sprawą uboju rytualnego. Praw­
dopodobnie dymisja będzie przyjęta. 

Jak wiadomo, ks. Żongolłowicz o­
świadczył, że zniesienie uboju rytual­
nego, zdaniem kół min. oświaty, nie 
odpowiada tym artykułom konstytu­
cji, które mówią o wolności wyznań 
religijnych. P. Prystorowa zapytała 
się wówczas, kto jest interpretatorem 
konstytucji - min. oświaty czy sprawie 
dliwości. Ks. Żongołłowicz na to py­
tanie nie dał odpowiedzi. (w) 

W a 'l' s z a w a (Tel. wł.) Sprawa 
dymisji ministra ks. Żongołłowicza 
zostanie załatwiona po powrOCie min. 
~więtosławskiego do Warszawy ze 
Lwowa. W kołach oświatowych zwra­
cają uwagę, że z chwilą. nominacji 
P.łk---B1ecz):iI.skiego na ~ceminist.ra o-

Należy zaznaczyć, że Lutrosiński 
był ar~szto,Yany pierwszy raz w paź­
dzierniku ub. r. i po 7-dniowym poby­
cie w areszcie śledczym zwolniony. -
\Vczoraj aresztowano Lutrosiń-skiego 
po raz drugi. 

Sz,czegóły śledztwa trzymane są w 
tajemnicy_ 

światy zostanie zdecydmvanie, że w 
minist~rjum będzie, jak dawniej, tyl­
ko jeden podsekretal'z stanu. (w) 

S kazani za szpiegostwo 
B u d a p e s z t (PAT). Trybunał 

wojskowy skazał 7 osób za szpiego­
stwo na kary więzienia od 3 do 10 lat. 
Wśród skazanych jest jeden Rumun, 
jeden obywatel czechosłowacki i 
dwóch Węgrów. 

Pociąg wpadł 
na 70-ciu robO'łni1k;ów 

L o !l d y n. (PAT). Pociąg, jadl}l!Y z 
Blackpool do Preston, wpadł na grupę, 
złożoną z 70 robotników, naprawiają.­
cych tor. Pięciu porwanych przez lo­
komotywę zgrnęło na miejscu. 

Przed nową bitwą w Abisynji 
War s z a w a. (PAT). Na frontach 

Abisynji trwają garączkowe przygoto­
wania do dalszej Ofensyw)'. Armja 
włoska organizuh na zajętych nie­
dawno obszarach nową. sieć komuni­
kacyjną i słUżbę żywnościową.. Do­
wództwo włoskie będzie starało się je­
szcze przed okresem deszczów złamać 
opór jedynej armji abisyńskiaj, bro­
nię.cej d:rogi do Desje. która liczy 10 
tysię-cy żołnie:rzy i którą dowodzi oso­
biście cesarz Haile Selasie. 

Stolica Abisynji przeiyła jeszcze je­
den fałszywy alarm. W'szyscy miesz­
kańcy na -skutek tego alarmu zaczęli 
.opuszczać miasto. Według wiadomo­
ści Reutera, istotnie nad Adis Abebą. 
ukazały się dwa samoloty włoskie, 
które jednak po zbombardowaniu 
dw6ch wiosek, polobnych w odległo­
ści 60 km na północ od Adis-Abeby, z~ 
wróciły. 

ny dla siebie, bo tej niktby mu oczyw1" 
śCie nie ucllzielił, i ,począł z,asłaniać si~ 
losem "biednego a,rty,sty". Pod tym 
,płaszczy,kiem rozpoczął grasować i 
zbierać "Express" opinje Il'óżnych znaw­
ców ikonografji, którzy mieli się wy­
powiedzieć co do wartości bluźnie,rczej 
il us tracji. 

Różni je,dnak są. znawcy. Dla Ży­
d'Ów, dla ich obrony najważniejszą. o­
cz.y'Wiście była opinja księży ,kato-lic­
'kich, bo tą drogą mogli wprowadzić 
najskuteczniej w błąd opinję katolick,ą. 
polskiego społeczeństwa. 

Tak się też stało, że zwrócili się 
między innymi do ks. Cieszyńskiego z 
Poznania. W połowie lut.ego b. r. uka­
zał się wywiad. z ks. Cieszyńskim, który 
miał wydać opinję .przychylną o tej 
bluźnierczej ilustracji. 

W związku z tem w kolach katolic­
kich powstało zrozumiałe poruszenie i 
zdziwienie, że kapłan katolicki w tak 
widocznie wyraźnej sprawie mógł wy­
dać opinję przyChylną., wbrew ,r.zeczy­
wistości. 

Dlatego kierownictwo Stowarzysze­
nia Mężów Katolickich w Toruniu 
zwróciło si~ do ks. Nikod~ma Cieszy-4-
skiego z prośbą. o wyjaśnienie. 

I cóż się okazało? Oto ks. N. Cie­
szyński ni mniej, ni więcej, tylko to 
oświadczył, że "padł ofiarą sprytnego 
(żydowskiego - przyp. red.) podejścia) 
go przez współpraco'wników "Expressu 
Ilustrowanego". \Vymieniony kSiąd?: 
stwierdził, że "udzielając wywiadu, nie 
wiedział, że dotyczy to owego pisma, 
gdyż oświadczono mu. iż chodzi o zło­
żenie opinji w obronie "biednego ar­
tysty", który został rzekomo niesłusz­
nie posądzony o naszkicowanie bluź­
nierczej ilustracji". Ks. Cieszyński za­
znaczył przytern, że "przedłożono mu 
do zaopinjowania wycięty z gazety :ry­
sunek bez podobizny Stalina." 

Z tego oświadczenia wynika, że .r,I' 
I" z "Expressu" nie zawahali się, ła­
godnie mówiąc, oszukać ks. Cieszyń­
skiego, byle tylko za wszelką cenę u­
zyskać przychylną opinję. a przez to 
w dalszym ciągu oszukiwać polską. o­
pinję publiczną. 

StWierdzamy na podstawie oświad­
czenia ks. Cieszyńskiego, że "Express" 
dopuścił się trzech rzeczy: i) nie 
,przedstawił .ksi~dzu całokształtu spra­
wy, 2) przemilczał, że chodzi o ż,y­
dowski brukowiec, wysuwając na czo­
ło "biednego artystę", 3) a wreszcie w 
taki nieSłychany sposób zdObytą. eks­
pertyzą. wprowadzał w błąd opinję pol­
skiego społeczeństwa. 

N a tem oczywiście nie wyczerpują 
się godne potępienia praktyki "Expres­
su". Dalsze jednak wymagają specjal­
nego omówienia. 

W każdym .iednak razie dobrze się 
stało, że ks. Cieszyński wyjaśnił swo­
je stanowisko. 

Fakt ten potwierdza jeszcze raz w 
spooób jasny, że m~tod.y Żydów z "Ex­
pressu Ilustrowanego", demoralizują 
społeczeństwo i że pismo to winno być 
przez każdego uczciwego Polaka i ka­
tolika uważane za znajdujące się na 
indeksie. 

Proces O zajścia W tninie 
B y dgos c z, H. 3. W drugim dniu 

procesu o zab1j)fzenia żnińskie odbył.o 
się przesłuchEnie 'wiadków. Przed po­
łudniem sąd przesłuchał zgór1:l 2O-tu 
świadków dowodowY'ch z oskarżenia, 
policjantów i urzędników. Wszyscy ze­
znawali na niel<:orzyść oskarżonych. -
Twierdzili, że robotnicy i bezrobotni 
bili policJantów, że to bici~ wyglą;dało 
na zorganizowane zgóry i że wogóle ca­
łe najście na magistrat i starost\yo mu­
siało być spowodowane jakąś zewnętrz­
ną agitacją. 

Po południu sąd .rozpoczął przesłu~ 
chiwanie świadków dowodow., wska­
zanych ,przez obronę. Przesłuchano ich 
część. Druga część zostanie przesłu­
chana dzisiaj. Ogółem świadków ocli­
wodowych dopuszczono 24. Wszyscy 
wczorajsi zeznawali na korzyŚĆ oskar­
żonych, osłabiając akt oskal'Ż:nia ' i ze­
znania składane przez świadków o­
skaa-żenia. (f) 

b 



Konfiskata "Płomyka" 
Numer tygodnika dla młod!zieży 

"Płomyk", wydawanego przez Związek 
Nauczycielstwa Polskiego, poświęcony 
sprawom szkolnictwa w Rosji Sowiec­
kiej, został wskutek polecenia mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zajęty 
przez Komisarjat Rządu. 

Przypominamy, że numer ten w ca­
łej swej treści zawierał propagaID.dę 
na rzecz komunizmu. 

Walka z "Prz~wo:dnikiem 
Katolickim" w szkole 

"Kurjer Warszawski donosi: 
W Chojnicach w miejscowem gim­

nazjum nauczyciel i wychowawca. p. 
S., zauważywszy u jednego z uczniów 
"Prztlwodnik Katolicki", skarcił go, o­
świadczając, że jest to pismo "ant y­
pal'l.stwOWtl" i że nie należy go czytać 
ani abonować. Oświadczenie to wywo­
łało zarówno wśród uczniów jak i mi e­
szkal'lców Chojnic niemałe zdziwienie. 
Ludność bowiem Chojnic składa s:ę w 
92 proc. z katolików i wie, co o tym 
organie sądzić. 

Wybory w Po~naniu ,. , we ... wrzesnlu . 
War s z a w a (Tel. wl.) Rada mi­

nistró,w na positldzeniu wtorkowem 
postanowiła przedłużyć termin zarzą­
dzenia. wyborów do rady miejskiej w 
Pozna.niu do dnia 21 września b. r. (w) 

Oświadczenie 
ks. prałata Trzeciaka 

"W"ieczór "Yarszawski" drukuje o­
świadczenie ks. prałata Trzeciaka, któ­
re jest odpowiedzią na wystąpienie 
Związku Rabinów: 

"Po otrzymaniu tej uchwały zwró­
ciliśmy się do ks. dr. Trzeciaka z za­
pytaniem, czy zamierza wystąpić na 
drogę sądową przeciwko autorom tej 
uchwały, w celu przeprowadzenia do­
wodu prawdy na forum sądowem, jak 
się tego domagają rabini. 

Ks. dr. Trzeciak OŚWiadczYł nam, 
że nie uważa za stosowne wchodzić w 
dysputy z rabinami, ponieważ mieli 
oni sposobność do dysputy w Sejmie. 
Wobec tego, że ich przedstawiciel nie 
stawił się do Sejmu, przeto ks. dr. Trze­
ciak" wskazuje, że każdy może się prze­
konać o autentyczności przytoczonych 
źródeł u pisarzy żydowskich. Cytaty 
te są ,wiernie przytoczone ze źródeł ży­
dowskich, mianowicie zaczerpnięte z 
pracy Lazarusa Goldschmidta "De'r 
BabilO'Ilische Talmud", Pereferkowicza 
,Mis zna-Talmud i Tozefta" i Lewego 
"Schulha.n Amch", wszystkich trzech 
Żydów. 

O ileby chodziło rabinom o obowią­
zujący przepis, by nosili kolki za pa­
sem, to ks. dr. Trzeciak przytoczył ten 
przepis prawa mojżeszowego na pod­
stawie tłumaczenia ks. Jakóba Wuj­
ka, od 16-go wieku używanego w Pol­
sce i przez Żydów dotąd niekwestjono­
wanego. Przepis ten znajduje się w 
"Deutoronomjum", czyli , w "Księdze 
Powtórzonego Prawa" (roz. 23, wiersz 
12-14). 

Ponieważ Żydzi uważają za "ko­
szer" naukowe tyIl\.O to, co podane jest 
przez pisarzy żydowskich oraz wydru­
kowane w pismach żydowskich, prze­
to ks. dr. Trzeciak używa tylko auto­
rów żydowskiCh przy cytowaniu źró­
deł żydowskich, jak to zawsze na po­
czątku swoich prac zaznacza. Ks, dr. 
Trzeciak uważa bowiem, że gdyby cy­
tował jakichkolwiek innych autorów, 
to byioby to nieuznane przez Żydów, 
jako pochodzące ze źródeł "trefnych". 
vY tym wypadku użył tyllw, jak nad­
mieniliśmy, tłumaczenia ks. Jak6ba 
Wujka, wyjątkowo dotąd przez Życlów 
niekwestjonowanego. 

\V k011CU ks. prałat Trzeciak o­
świadczył n am, że opis, podany przez 
"Mały Dziennik", odnoszący się do pró­
by wykradzenia jego papierów, jest 
całko\yicie zgodny z rzeczywistością." 

Po słynnym procesie o autentycz­
ność Mędrców Sjonu w Bernie, zapo· 
wiadany proces ks. prałata Trzeciaka I 
będzie jednem z najsensacyjniejszycb 
zdarz ell w naszej epoce. Jak wiado­
mo, w Bernie nie udało się zgnębić 
znakomitego uczonego niemieckiego 
pułk. Fleischhauera. ani dowieść, że 
,.Protokóły Mędrców Sjonu" są falsy­
fikatem. Nowy proces z ks. Trzecia­
kiem, może niewiele mniej sensacyjny 
od berneńskiego, da niewątpliwie ma­
sę materjału poznawczego do kwestji 
żydowskiej w krajach rozproszenia. 
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Wielki proces przeciw 
kupcom żydowskim w Krakowie 

Akt o,sk~rienia zarzuca żydowskim handlarzom owocami po­
ludniowemi oszystwo na szkodę Skarbu Państwa - Straty 

Skarbu Państwa sięgają kwoty 300 łys. zł 
Kra k ó w, 11. 3. Onegdaj przed 

sądem okręgowym w Krakowie roz­
począł się wielki proces przeCiwko 
żydowskim kupcom krakowskim, 
handlarzom owocami południowemi, 
oskarżonych o oszustwo na szkodę 
państwa, przy cleniu sprowadzonych 
do Polski owoców południowych. O­
skarżeni Goldstaub, M. Diamant, R. 
Goldfuss, J. Anis, R. Meth, I. Meilech 
i I. Meth, wszyscy handlarze owoca­
mi południowemi, przy pomocy in­
nych oskarżonych urzędników ctll­
nych W. Zalesińskiego i W. Datki, 
podrabiali faktury firm zagranicz­
nych i fałszowali deklaracje celne a 
nadto uzyskiwali bezprawnie zniżki 
celne, narażając skarb państwa na 
straty w wysokOŚCi około 300.000 zł. 
SJ)Tawa został-a wykryta - jak poda­
je akt oskarż,enia - dzięki anonimo­
wi wysłanemu do Ministerstwa Spra­
wiedliwości, w wyniku, którego 
wszczęte zostało śledztwo przez sę­
dziego śledczego do spraw wyjątkowe-

go znaczenia w Krakowie. Anonim 
ten otrzymało ministerstwo sprawie­
dliwości w kwietniu 1934 r. Z jego 
treści wynikało, że podobny anonim 
był wysłany także do ministerstwa 
skarbu o rok wcześniej i że były pro­
wadzone dochodzenia przez komisję 
ministerjalną, lecz co się z temi do­
chodzeniami stało, niewiadomo. Pro­
ces potrwa około 6 tygodni. 

W pierwszym dniu rozprawy od­
czytano akt oskarżenia. Trybunało­
wi przewodniczy sędzia dr. Stępniow­
ski, oskarża prok. Pęchalski, broni 6 
adwokatów w tern - oczywiście -
znaczna większość Żydów (5-eiu). Roz­
prawie przysłuchują się delegaci z 
Warszawy mgr. Winiarski z Min. 
Skarbu, mgr. Tyburski z ramienia 
władz celnych i p. Czyżewski, rzeczo­
znawca z Min. Skarbu. 

Rozprawa obudziła duże i zrozu­
miałe zainteresowanie w sferach ży­
dowskich. 

., 
Do KaUsza 

K o n i n, 11. 3. W d~iU 9 b~. ~~ 
stali przewiezieni z tuteJszego Wl.ęZl~ 
r. ia śledczego do Kalisza członkOWie 
Str Nar. w liczbie 25 z kierownikiem 
Qrganizacyjnym na pow. Konin p. JÓoo 
zefem N owak' m na czele, celem pro,; 
wadzenia dalszego śledztwa. 

Sanacyjno - konserwatywny" ,;CZa.si~ 
za~ieBzcza k,omunikat "Iskry" o wyJ><>.; 
rach do Bratniej Pomocy studentów Uni~ 
wersytetu Poznallskiego, w którem czyta~ 
my że młodzież endecka wbrew wszel~ 
kidt za~wiedziom i IPo.1l1imo wytężonej 
aaitacji ,poniosta zdecydowana,. porażk~". 
Czas" zaopatruje tę wiadomość tytulem 
»oraż:ka młodzieży endeckiej w Poz,~a­
niu". lak łgać to już na cał1lgo .. ~Ho<kleż 
narodowa przy wyborach BratrneJ .Pomo..; 
'ey S. S. U. P. odn1osł~ wielkie ?-~I~~, 
zd<Jbywaj,ąc - jak Jut don~Slh~y ~ () 
mandatów na mO'Żliwyoh 8 [ ZWIękSZając 
w stosunku do roku ubiegłego swój ~ta~ 
posiadania o jeden mandat, a "sanacY']<ne 
urzędQwe agencje piszą o po!ażce ~ło~ 
dzieży endenckiej w Poznamu. Tak:IcI~ 

,porażek życzymy ml?dzieży nl!-r,o~~weJ 
jest najwięcej, a praSIe "sanac.Y'Jneł ra­
dzimy łgać tak dalej; to ,prędzeJ a; mą, bę-. 
dozie koniec. 

Hi1toria niei1łnieii[elO wultanu na Hauu~a[~ 
Jak współ'pr.aDOrwnłk konoernu "I. K. C." oraz POlskiej A g'encji Tel'eg'raficznej sfabry­
kował bzdurę o wul'kaniczny ch grzmotach podziemny'ch w Szwaj'carjl Kasllubskiej 

i jak puś'cił ją w świat 
(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

P o t ę g o w o, w marcu "y pierwszych dniach bieżącego 
miesiąca w dzienniku "Tempo Dnia", 
wydawanym w Krakowie pTzez kon­
cern "Ilustrowanego Kurjera Codzien­
nego', ukazało się obszerne doniesie­
nie z Potęgowa na Kaszubach, iż mie­
szkańcy tej wioski żyją od dłuższego 
czasu pod· wrażeniem niesłychanie 
dziwacznych zjawiSk przyrody, a mia­
nowicie budzenia się "jakichś sil wul­
kanicznych". 'Vedług "Tempa Dnia", 
rybacy z PotQgowa wskazali autorowi 
artykułu "okrągły, a przytem stromy 
pagórek", wysokości około 50 metrów 
i noszący nazwę "Ptasia Góra". Pagó­
rek ten stał się od pewnego czasu .­
według "Tempa Dnia" - ośrodki€lm 
zainteresowania nietylko mie,szkail­
cÓ'W Potęgowa, ale i całych Kaszub. 
Zazwyczaj między godz. 15 i 18, a cza­
sami i nocną porą, mieszkańcy Potę­
gowa słyszą głuchy huk, wydobyv. a­
ją,cy jakoby z wnętrza góry. Huk ten 
- zdaniem "Tempa Dnia" - prz)'Tów­
nać można do grzmotu podziemnego. 
Znamiennem jest - pisze dalej ten 

dziennik - że czasami na kilka dni 
huk ten uetaje i to właśnie jest ude­
rzającem w całem tern zjawisku, po­
nieważ tego rodzaju podziemne grzmo­
ty zdarzają się tylko w okolicach wul­
kanieznych. 

W zakQńczeniu "Tempo Dnia" 
stwierdziło, że zjawisko potęgc\\"skie 
jest nieSłychanie ciekawe n lely!ko z 
punktu widzenia dziennikarskiego, ale 
również naukowego. 

W dniu 4 marca b. T. "Polska Agen. 
cja Telegraficzna" podała w swym biu­
letynie następującą. depeszę z K9.rtu~: 

przed kila-.unastu miesiącami w Gdansku 
na wybrzeżu 'lanotowan() wstrz&l3Y, a na-o 
wet porównano je z trzęsieniem ziemi, 
przypuszczać można. t'e zjawisko grzmo­
tów podziemnych w "Ptasiej Górze" ma: 
jakiś związek z niepamię,tnemi od la.t 
wstrząsami na wybrzeżu". 

Tę samą wiadomość o wulkanie na 
Kaszubach podało "Radjo Polskie", 

Sprawą tą zainteresowaliśmy się 
bliżej i wysłaliśmy do Potęgowa, małej 
wiosld kaszubskiej, położonej na gra.­
nicy pow. kartuskiego i morskiego, na­
szego współpracownika. 

Poniżej zamieszczamy jego relacj~ 
"Niedaleko Potęgowa na Kaszubach. w "Stwierdziłem w Potęgowie, że ar-

pobliżu jezior Klęczańskich na terenach I tykuł "Tempa Dnia" oraz wiadomość 
t .. zw. ,,~zwa.icarji ~B:szybskiej" znajduje Pol'skiej Agencji Telegraficznej i in­
SIę w.zgorze ':';YSOkOSCI 00 metró.w, zwane formacja Polskiego Radja są od po­
"Pta~lą .GÓr~. O~ dłuższego . .l~ż czasu czątku do końca zmyślone i zupełnie 
okolIcznI mIeszkaos:y zauwazyl1, ~e w 
pewnych odstępach czasu dają, się słyszeć fałszywe. 
z l'od wzgórza dziwne podziemne huki. Ani cicha wioska Potęgowo, ani 
Ponieważ tego rodzaju zjawisko zdarza bliższa i dalsza okolica nie wie nic o 
S!ę tylko. w g-órach wulkani~znych,pod- tajemniCZYCh grzmotach, rzekom"O 
zle~e WIęC ~rz).noty stanOWJą sw.ego. ro- wulkanicznych, w łonia "ptasiej Gó­
dzaJu. sen~ac.1ę na Kaszubach. ZJa~Jsko ry", która rzeczywiście istnieje i znaj .. 
narazle me zostało zbadane. Pomeważ duje się za stodołą właściciela ziem-

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ sk~g~ ~ Karszneg~ Właścicicl t~ 

Z PORTU GDYŃSKIEGO 

Sylwetkę portu gdyńskiego zdobią nowe, wyjątkowo wysokie dźwigi porto­
we, ustawione przy chłodni. Dźwigi mają specjalni3 wysokie wcią.gnice, 
POZ\\ alające na załadunek i wyładunek ze wszystkich pią.tr chłodni. Na zdję­
ciu na le\\'o widzimy zakładanie jednego z tych dźwigÓW przy pomocy pły­
wającego kranu stoczni gdańskiej. Gdynia ni-e posi'ada dotąd takiego kranu, 
klóryby uniósł ciężar, jaki stanowią. nowe dźwigi. - Do Gdyni przychodzi 
dużo złomu żelaznego. 'V ostatnich tygodniaCh wychodzi z Gdyni niezwykle 
dużo żelaza. 'V górze, na prawo, widać załadunek prętów żelaznyoh, .. dołu 

.spuszczanie płyty żelaznaj do luki towarowej statku. 

góry wi8 tylko z dzienników i radja. 
o właściwościach "Pta'siej Góry". Ża­
den z mieszkańców Potęgowa nie 
słyszał grzmotów. Twierdzą oni zgod­
nie, iż ktoś zrobił głupi żart, pisząc o 
wulkanicznych grzmotach w są::.iedu­
twie wsi. Podobnie żaden rybak nie 
rozmawiał z współpracownikiem 
"Tempa Dnia" i nie wskazywał mu 
"okrągłego", a przy tern stromego pa­
górka", znajdującego się na terenie 
niepoczłowickim, i nie opowiadał mu 
o żadnYCh podziemnych grzmotach. 

Okazuje się, że współpracownik 
koncernu "I. K. C." w Krakowie, nau­
czyciel szkoły powszecbnej w V.rielkiej 
\Vsi, p. Alfred Świerkosz , podpisują.cy 
si~ sygnaturą (dz), al'Łykuł o wulka­
nie na Kaszubach sfabrykował u sie­
bie w domu przy pomQcy nożyc. Z 
pewnego pisma pomorskiego przejął 
krótką notatkI,) o dziwnych zjawiskaCh 
w P~tęgowie, odpowiednio ją ufryzo­
wał l przesłał do pałacu prasy w Kra­
kowie. Tam redakcja ni i) mi'ala wąt­
pliwości co do p,ra\Ydziwooci twierdzel'l 
swego współpracownika, ktÓ'rY d()­
niósł, że rybacy w Potl,)"gowie wskazali 
mu ową "Ptasią GÓTę". \\Te wspomnia­
nem piśmie pomorskiem notatka o 
dziwnYCh zjawiskaCh w Pc~gowia u­
kazała się w dniu 28 lutego b. r. 
Współpracownik "I. K. C." przerobił 
ją dnia następnego, t. j. 29 lutego i te­
goż. dnia wysłał artykUł ,do Krakowa, 
gdZIe ukazał się w poniedziałek rano 
dnia 2 b. m. w "Tempie Dnia." pod a-: 
łajUowym seIl<~acyjnym tytułem: "Pła-



ala Góra drży w posadachI Dziwne zJa­
wisko przyrody nad jeziorami". 

Zazn8Jczyć jeszcze należy, że nau­
czyciel Świerkosz w Wielkiej W-si, bę­
dQiCY równocześnie lokalnym kores­
pondentem Polskiej Agencji Telegra­
fioCZllej - według naszych informacyj -

Strona: ł = ORĘDOWNIK, plątelt, clnIa 13 marca 1~ = N'umer 61 

otrzymuje od każdej wiadomości za,.. 
mieszczonej kwotę 5 złotyeh - podał 
historję z wulkanem w Potęgowie do 
wiadomoŚoCi centrali Polskiej Agencji 
Telegraficznej w Warszawie, ską.d ta 
wiadomość - bez sprawdzenia - za­
mieszczona została w biuletynie dla 

prasy ()l"az zakomunikowana słucha­
czom radja. 

Dziwić się należy, te Polska Agen­
cja Telegraficzna przyezynia się do 
rozpowszechniania podobnych bzdU!l" 
o wUlkanicznyeh grzmotach podziem­
nych w Szwajcarli Kaszubskiej". P. D. 

Ankieta "Orędownika" o postępie polskIch sił gospodarczych 

dżrdzamy adomsko 
Polacy garną si'ę do handlu - S1atysty,ka- Placówki dl,a odważnych Polaków 

Praca nad una.rodowieniem handlu 
i rzemiosła chrześcijańskiego w Ra­
domsku postępuje stale napTz6d. Prze­
~udniona wieś polska rozumie, że na­
turalnyodpływ swych synów musi 
kierować do miast. Brak pracy w fa­
brykach zmusz-a. tych ludzi do szuka­
nia innych źródeł utrzymania. 

Widzimy, że zainteresowanie Pola­
ków handlem i !rzemiosłem, w ostat­
nich czasach wzrasta ogromnie. Dla­
tego dla orjentacji tych Polaków, któ­
Il"ych życie zmusza do walki na polu 
gospodarczem z Zydami, podajemy 
wykaz placówek handlowych, rze­
mieślniczych i innych, istnieją.cych w 
Radomsku. 

Adwokatów 
Aptek i skład. apt. 
Bławatnych sklepów 
Bielizna 
Bednarzy 
Blach&rZY 
Cukierni 
Czapników 
Cieśli 
Doktorów medycyny 
Dentystów 
Dorożek 
Drzewo budowlane 
Drożdże 
Fotografów 
Felczerów 
Fryzjerów 
Farby i mydło 
Futra 
Galanteryjnych sklepów 
Grawerów 
Garncarzy 
Hoteli 
Herbaciarni 
Hurtowni 
Jatek 
Jadłodajni 
Jubilerów 
l{awiarni 
Kapelusze damskie 
Kamaszników 
l{olonjalnych sklepów 
Kolektur 
Księgarni 
l{ wiaciBlrIl! 
Kuśnierzy 
Krawców męskich 
Krawc6w damskich 
!{rawcowych 
Lakierników 
Materjały piśmienne 
Malarzy 
Młynów 
Meble składy 
Mleczarnie 
Mydlarni 
N asiennych sklepów 
Nawozy sztuczne 
Narzędzia Il"olnicze 
Naczynia kuchenne 
Obuwie sklepy 
Olejarnie 
Owocarnie 
Op.ałowe składy 
Piekarnie 
Pralnie 
Przyrzą.dy elektryczne 
Powrozy 
Restauracje 
Rowery 
Rymarzy 
Szyby szklarzy 
Szkło i ~celana 
Szewców 
Skóry sklepów 
Ślusarzy i kowaJlf 
Stolarzy warsztatowych 
Tartaków 
Taksówek 
Tapicerów 
rTokarzy 
UbraniA. gotowe 
Wapno, cemen~ i t. p. 
W ędlinarzy 
Wypożyczalni ksią.zek 
Zbożowe zakupy 
Zegarmistrzów 
Zdunów - piecowników 
Zelazne wyroby 

plYlskich tyd. 
4: 2 
4: 2 
5 40 
1 10 
3 1 
3 10 
3 10 
1 8 
4 
8 5 
2 4: 

16 10 
1 H) 

5 
2 5 
3 3 

16 11 
2 8 

3 
6 20 
1 3 
1 3 
1 4 
2 8 

6 
2 38 
5 10 
1 6 
2 3 
3 6 
1 50 

60 120 
1 4: 
2 3 
3 

4 
10 75 
2 20 

10 
1 

2 8 
26 32 
3 3 

2 
3 6 
1 3 
3 5 
2 3 
2 
2 6 
4: 10 

6 
3 10 

15 10 
7 22 
7 4: 
1 3 
2 5 
8 2 
1 5 
fi 3 
2 5 
3 6 

250 75 
3 14 

25 3 
200 !30 

1 5 
2 2 
4 6 

3 
20 

5 3 
55 1 
5 1 
4 12 
1 6 

1-' 
2 20 

Wykaz powyższy nie ~st ŚCisły, 
gdyż stan rzeczy ulega cią.głej zmia­
nie. Najbardziej pożQ.danę. chrześci-

jańską. placówkę. handlową. w R8Jdom­
sku jest hurtownia kolonjalno-spo­
żywcza. 

Daje się też odczuwać brak: intro­
ligatorni, pracowni bielizny, straga­
nów z czapkami, składów z gotowe-­
mi ubraniami i płaszczami, oraz pra­
cowni ręcznego wyrobu pończoch, 

swetr6w i t. p. 
Osoby zainteresowane, pragnce <10-

kładniejszych informacyj o stanie nie­
których gałęzi handlu lub rzemiosła., 
mogą. zwrócić się z zapytaniami do 
Wydziału Gospodarczego Stronnictwa 
Narodowego W Radomsku, ul. Rey-
monta 23. ' 

Echa zbrodni w Ratajach 
Tło i oko.uoznoś·ci strasznej zbrodni - N a -mj,ejsou wupadl~u 

Spr.wwca -mordu zbi1egł 
p y z d r y, 11. 3. W sprawie podanej 

przez nas we wczorajszym numerze 
wiadomości o zamordowaniu właści­
ciala majętności Rataje, Żyda Marku­
sa Nelkena, korespondent nasz donq­
li następują.ee szczegóły: 

Robotnicy dominjalni, zatrudnieni 
W majętności Rataje, niezawsze otrzy­
mywali na czas swoje należności. Ka.­
sa majętnOŚCi niejednokrotnie zamiast 
pieniędzy dorę<:zała im bony do składu 
Zyda Arbusa, gdzie mogli otrzymać 
artykuły spożywcze i rozmaite towary, 
za które następnie Arbus rozliczał się 
z właścicielem majętności. Wskutek 
stanowczej postawy robotników za­
przestano wydawania bonów i Arbus 
tnusiał skład zamkną.ć i wyprowadzić 
się do swego teścia Brauera, rzą.dcy 
majętności Rataje. 

Krytyeznego dnia około godz. 10 
robotnicy majętności Józef Wiśniewski 
i \Vładysław BortLS udali się do kan­
celarji Nelkena po odbiór zarobków. 
Za nimi udał się po pieniądze także 
skotarz majętności Antoni SoboleWISki. 
WMniewski i Borus otrzymali swoją 
należność i wyszli, a w kancelarji po­
został Sobolewski i Nelken. 

W tym mniej więcej czasie nadeszła 
niejaka Sobocińska z Pyz dr z prośbą 
o wsparcie i udała się do kuchni, do­
noszą;c żonie właściciela, że z kance­
larji majętności doszły ją jakieś jęki. 

Z łośłiwy wybryk 
Jakaś grupa ludzi zniszczyła tablice 

korporacyj akademickich 
W czoraj W godzinach wieczornych, 

p6 zakończeniu wykładów w gmachu 
con. Minus, grupa dotYChczas niezna­
nych sprawców pozrywała 14 tablic 
organizacyj aka,.demickich i wyniosła 
je przed gmach, łamiąc je i niszczą.c, 
a następnie, oblawszy naftą., podpali­
la. Były to tablice korporacyj narodo­
,,:ych, Młodzieży Wszechpolskiej, kół 
naukowych itd. 
Świadkowie podają, że o godz. 20,30 

do gmachu ColI. Minus wtargnęła 
jedna grupa, która zerwała tablice i 
szybko opuściła gmach, zaś druga 
grupa pozostała na zewnątrz z przy­
gotowanemi butelkami nafty. Spraw­
cy po dokonaniu tego czynu szybko 
zbiegli. 

Z Rady Ministrów 

Gdy żona Nelkena udała się do kan­
celarji, znalazła męża, leżI}'Cego w ka­
łuży krwi na podłodze z roztrzaskanę. 
czaszką.. 

Na wszczęty alarm nadbiegli znaj­
dujący się opodal pracownicy majęt­
ności z ogrodnikiem Ignacym Świa.­
tłowskim i usiłowali ratować N~lkena. 
W międzyczasie odzyskał on na chwilę 
przytomność i na zapytanie, kto doko­
nał mordu, wyrzekł jedno słowo: ,,80-
bolewski". 

Przybyli na miejsce zbrodni leka­
rze nie zdołali już uratować N elkena, 
ktÓTy w godzinę po wypadku zmarł. 

Na biurku Nelkena znaleziono kar­
tkę, z której można wywnioskować, iż 
między zamordowanym a Sobolewskim 
doszło w czasie rozmowy do zatargu, 
który stał się bezpośrednim powodem 
zbrodni. Na karteczce mianowicie zna­
leziono słowa: "Pieniędzy nie wypłacę 
dziś, bo nie mam, i proszę dzień dzi­
siejszy Sobolewskiemu odcią,gną.ć. 
gdyż przychodzi on po pieniądze pod­
czas pracy." 

Nelken otrzymał prawdopodobnie 
dwa silne uderzenia toporkiem w gło­
wę. Domniemany morderca Sobolew­
ski po dokonaniu strasznego ezynu 
zbiegł. Dotąd nie natrafiono na jego 
ślad. Dochodzenie pTzeprowadza po­
sterunek P. P. w Pyzdrach. 

sprawie zaciągnięcia pożyczek na oole 
inwestycyjne przedsiębiorstwa P. K. P., 
projekt w sprawie zaciągnięcia poży­
czek na cele inwestycyjne przedsię­
biorstwa "Polska Poczta, Telegraf i Te­
lefon", oraz projekt ustawy o mono­
polu loteryjnym, mają.cy na celu usta­
lenie pojęcia loterji i nadania odręb­
nej osobowości prawnej. 

ZE SPORTU 

Łódź - Brukseła 12:4 
Ł 6 d Ź, 11. 3. We wtorek wieczorem, 

jak donosiliśmy w części nakła­
du, na sali Filharmonji wo-
bec 2000 publicżności międzynaro­

dowe -zawody międzymiastowe, między 
rep.rezentacjami Brukseli i Lod,zi, przy­
nosząc szereg niespodzianek. 

Przedewszystkiem Belgowie oddali 
cztery punkty bez walki z powoou nad­
wagi w dwóch naj niższych wagach. -
Poza tern niespodziewanie przegrał 

War s z a w a. (Tel. wł.) Odbyło się Van de Casteelen oraz ponownie Rob­
pod przewodnictwem p. premjera po- be. Pietrzak wy~ral ze SmiUlem. 
siedzenie Rady Ministrów, na kt6rem Wyniki przedstawiają. się naiStępu-
postanowiono m. i. odroczyć wybory jąco: 
do rady miejskiej w Poznaniu. W wadze muszej Szwed. (Ł) dwa 

Przyjęto projekt ustawy o układach punkty zdobył bez walki, jednak w wal­
zbiorowych pracy. W dalszym cią.gu ce towarzyskiej przegrał z Degrysem 
uchwalono projekt ustawyozalesieniu (B) w trzecioem stareiu przez teehnicz­
niektórych nieużytków, przewidują.cy ne k. O. 
obowiązek zaprowadzenia kultur 1e- W wadlze kogucieJ r6wnież Bartnfak 
śnych na pewnych gruntach prywat- (Ł) otrzymał dwa pu.nkty za nadwagę 
r.ych oraz projekt ustawy o zatwier- Legranda (B), lecz w towarzyskiem 
dzeniu zmian statutu Banku Polskiego spotkaniu przegrał Lodzianin. 
w kierunku zmniejszenia kapitału za- W wadze piórkowej Spode,nkiewiez 
kładowego ze 150 milj. do 100 milj. zł, (L) wypunktował Roggeg() (B). 
drogę. odkupu od skarbu państwa ak- W wadze lekkiej Wdowiński (Ł) wy­
cyj drugiej emisji, wartości imiennej gTał wysoko na punkty z Van de Ca-
50 miljn. zł, oraz równoczesnego I stooJen (B). 
zmni~j~zenia funduszu zapa:3owego o W wadze półśredniej Woźniakie--
25 mllJo~ów zł?tych. . vyicz (Ł) nieprzekonywują.oo przegrał z 

Zkolel przYJęto prOJekt ustawy w Van Alphem na. punkty (B). 

W wadze średniej StahJ (Ł) nie !OZ" 
strzygnął walki z Himpem (B). Chmi6-1 
lewski nie wa.lczył Z powodu chorej r~ 
ki. 

W wadze p6lci~kiej Pietrzak (Ł) 
zwyciężył Smitsa (B). 

Wre.szcie w wadze Ciężkiej Kłodas 
(L) zdecydowanie wygrał z Robbem (B) 
na punkty. 

Wal"sJ8Wska 
giełda pieniężna 

z dnia 11 marca 1900 r. 
Be1gja • • • _ 89.50 
Holandja • .. • • • • 360.95 
L<mdyn • _ • • • • 26.24 
Nowy Jork (czek). • •• 5.216~ 
0s1~ ••••••• 131.90 
P.arn • • • • • • • 35.01 
Praga • • • • • • • 21.56 
Sztokholm • • • • • • 135.30 
Szwajcarja. • • • • • 1'n1.30 
Helsinki •••••• 1'l..fi18 
Hilszpanja • • • • • • 72.f1S 

Giełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

z dnia 11 ma'rca 1900 r. 
Obr&t 15 tonn. 
Pszenica jednolita 19.25-'.l9.30; tyto 13.00 iłlll 

U,40; owiee jednolity 14.705-4525; jeczm.ie br0-
warowy 15.00-45.75;· jeczm.iet\ jednolit,. 14.'I!) do 
15.00; jęc1lIlliet\ I/Jbierany 14.60-1.4.7". 

Otręoby V\SZEmne., grube 12.00-12.:;0; otrebr 
t1rednie i mialkie 11.50-12.00; atr~,. tytnie -
16.00-40.50; otręby jęczmienne 10.21)-Ll.OO. 

Siemie lniane 38.00--40.00; wika :M.00-25.00: 
e radela 20.00--122.00; groch Fo1gera. 14.00 do 
21.00: l'llJbin niebieski 9.'lI5-1l.0..25; tu!bi'n ł61tT 
11.60--1UiO; koniczyna żóbta (o!uszozona) 69.00 
do 'Ni.00; kcmiczyna biala 75.00-i1.00.00; konies,.­
na ezerwoan 6UTowa 105.60--115.00; konicznta 
czerwona czJmCWna. 120.00-1.40.00; koni(ZJn&' 
czerwona nwedtzka 170.00--185.00. . 

U&PO$O~ienie 81X>kojne. 

Łódź 
dnia H marca giełda nieezyuna. 

poznan' 
POZllat!., tt. I. 1_ 1'. 

Warunki: Handel burto,," pantet Poma6. ła­
dunki wagonowo, dostawa bletae& .a 1" h: 

STANDARTY: 1) tyto 700 cll .. %) pueJllea 
753 cfl~ 3) owies 420 gfl. 

Ceny odentaeyjne: 
~yto (Ueposob. spokojne). • • • 1%,50- 1%,75 
Pszenica (Usposob. spokojne) i • 111,00- 19,25 
Jeczmień browarowy • • • • • 15,25 

Usposobienie spokojne. 
J«:czmie/\ 700-725 cfl. • • • • • 14,110-- 11,00 
Jeczmieli 670-680 gfl. • • • • • 14.25- a,lSO 

U~posoblenie spokojne. 
Owies 450-470 gfl. • • • • • • 140M- 14.75 
Owies standartowy • • • • • • 13,00-- 14,15 

Usposobienie stale. 
Mąk a 
żytnia wyc!ag. 0-3f)ł/f wl. w. • • 
tytnia gaŁ I 0·50", wl. W. • • • 
żytnia gat. I 0-65°/. wl. w. • • _ 
żytnia gat. Il 50-65'/, 11'1. w. • • 
btnia po~I. pono 65'/, 11'1. W. • • 

Usposobienie 8pokojne. 
pszenna gat. I WYC. 0·20", wl. w. 
pszenna gat. lA 0-45"0 wl. W. • • 
pszenna gat. IB O-55", wl. w. • .. 
PS2;enna gat. la 0-60'/, wl. w. • • 
pszenna gat. ID 0.65°/, 11'1. W. • • 
pszenna gat. IIA 20-55'/, 11'1. w. • 
pszenna gat. UB 20-65°', wl. w. • 
pszenna .gat. IID 45-65", 11'1. w. 
pszenna gat. IIF 55·65". wl. W. 
pszenna gat. lIG 60-65°', wl. W. • 
pszenna gat. lIlA 60-70'/. 11'1. W. 
P6zenna gat. IIIB 70-75". wł. W. 

Usposobienie spokojne. 

19,25- 19,60 
18,75-- 19,00 
17,75- 18.25 
14.75- 15,75 
13.25- 14,25 

ltt.25- 33,00 
30.50- 31,00 
29,50- 30,00 
29,00-- 29,50 
28,00- 28,50 
27,21>- 27,75 
26.75-- 27,25 
24.25- 24.75 
22,25- 22.75 
20,75-- 21.75 
18.75- 19,25 
16.75- 17,25 

Otręby żytnie stand. • i • •• 9,75- 10,~ 
Otreby pszenne grube stand. • • 11,75- 12,25 
0tręby pszenne ~rednie .tand. • 10.50- 11.25 
Otręby jęczmienne • • • • ~ • 10.25- 11,60 
Rzepak zimowy. • • • • • • • 38.00- 39,00 
Siemie lniane • • • • • • • • 38,00-- 40,00 
Gorczyca • • • • • • • • • • 32.00- 34,00 
Wyka latowa • • • • • • • • 23,00- 25.00 
Peluszka • • • • • • • • • • 24,00- 26,00 
Groch Viktorja. • • • • • • • 24,00- 28,00 
Groćh Folgera. • • • • • • • 22,00- 24,00 
Łubin niebieski •••••• 10.00-- 10,50 
Łubin ż6lty •• •••••• 12,00- 12.50 
Seradela • • • • • • • • • • 22.00-- 24.00 
Mak niebieski • i • .. • • • • 60 00- 6200 
Koniczyna czerwona surowa. • • 120:00-130,00 
Koniczyna czerw. 95·97". czysta • 135.00-145 00 
Koniczyna biala • • • • • _ • 75.00-100' 00 
Koniczyna szwedzka. • • • • • 165,00-190:00 
Koniczyna ż6lta odluszczona. • • 65,00- 75,00 
Przelot • : • • • . • • • • • 75,00- 90.00 
Makuch Imany w taflach. • • • 17.25- 17,50 
Makuch rzepakowy w taflach. • 14.50- 14.75 
Makuch slonecznik. w tafI. 42/43°', 17.75- 1825 
śrut Soja. • • • • • • • • • 21,00- 22:00 
Sloma pszenna luzem • • • •• 2,20- 2,45 

.. pszenna prasowana • •• 2.70- 2.95 
tytnia luzem. • • • •• 2.50- 2,75 
tytnia prasowana. • •• 3,00- 3.25 
owsiana luzem • • • •• 2,75- 3,00 

.. owsiaJla prasowana • •• 3,25- 3,50 
.. jeczmienna luzem • • •• 2.20- 2,45 
" jęczmienna prasowana •• 2,70- 2.95 

Siano zwykle luzem. • • • •• 5,75- 6.25 
zwykle prasowane. .. 6.21>- 6.75 

" nadnoteckie luzem. •• 6.50- 7,00 
" nadnoteckie prasowane.. 7.50- 8.00 
Og61ne usposobi",ni" spokojne. 
OgóLny oor6t: 2175,5 tonn, w tern tyta 711 

ton.n, pSzenicy 86 tC1llJll. jęc2llIlienia 332 tonft, 
ow!! a 94 tonn. 

U wag a! Owiee. nadający sie do s!eW'll, PO­
nad notowanie. 

Warpawa 
l: dnia 11 marca 1936 r. 

Ps.zenica jednolita 21.00-2,1.;HJ; ps'Zenica :lJbie­
ra!!a 2O.50-21.00! żyto jednolite 12.75-13.00; zyto 
z;'ttlerane (lbez obrotów) 12.50-12.75; owi~ j~dno­
[ity 14.50-14.7ii; owies ek!lS'P()l"towy 14.75-15.00. 
owie-s zbieTany 14.25-14.50; jec2llIlieli browarow; 
.(bez 0Ibrot6w) 1".21)-15.75; jec:m:niet\ jednollity 
115.(){)-'15.25; ję=ietl 2ibierany 14.75-15.00; _ 
jecmnieft zimowy 14.50-14.75. 

Otręby J)61;enne grnbe 12.25-12.75; otr~y 
IPBzenne średnie i miatkie 11.21>-11.76; otr~y 
źY~nie 1).25-9.7<'>; Ilruchy lniane 16.7'5-17.25; ku­
ch')- rz~aikowe 14.50-.15.00; Śrót (S ()oj a) bert o-
1)I'otów 22.~.!j(). 

0g61n,. obrGt 2432 tOll1l, w tean 749 too.n ŻYta. 
Uęposo'bi~ trtale 



List pasterski 
ks. bisk. Jasińskiego 

"Wstępujemy w okres Wielkiego 
Postu - pisze J. E. Ks. Biskup Jasin­
ski, Pasterz diecezji łódzkiej. - Jest 
to cz.as umartwienia, ale i czas odro­
dzenia. Umartwiamy na!jze ludzkie 
słabości, skupiamy się w duchu, kaja­
my z grzechów, aby tą drogą. spotęgo­
wać sobie życie i siły. Myśl nasza wy­
biega ku .iyciu nadprzyrodzonemu, ku 
wieczności i Bogu, jak roślina ku słon­
cu, aby z niego czerpać światło i cia­
pło życiodajne. Dogmat obcowania 
świętych, to jeden z takich ja.snych 
promieni Bożego słonca prawdy i mi­
łości. Obcowanie z duszami naszych 
drogich zmarłych -wiedzie nas tedy 
nietylko w krainę cmentarnej zadu­
my nad życiem, jego korrcem i prze­
znaczeniem, ale też wprowadza nas w 
jaJSn~ przestworza światła, bUdzące 
promienną. tęsknot~ za życiem pełne m, 
szlachetnem na ziemi, a nieśmierteI­
nem w niebie". 

Wspominając o uczuci,ach, których 
doznają. ludz.ie przy zgonie dJrogi'ch 
i bliskich osób, Ks. Biskup dodaje: 
.,Chciałbym to uczucie wasze zużyć do 
pogłębienia w was tej dziedziny życia., 
z . której wszelkie prawdziwe odrodze­
Ole motralne powstaje, t. j. dziedziny 
:religijnej. Dlatego za temat mojego 
orędzia wi'elkopostnego wziąłem rzecz 
z zakresu świętych obcowania: kato­
lieką Damięć o zmarłych". 

W pierwszej części orędzia Arey­
pasterz pisze, iż "choć Kościół, idąc w 
ślady nauki Chrystusa Pana, wie, że 
"Królestwo Boże nie jest z tego świa­
ta" (Jan 18, 36), choć troszczy się prze­
dewszystkiem o dusze ludzkie, to jed­
nak i dla ciała żywi pietyzm i strzec 
gO nam każe. KoślCi6ł nietylko teore­
tycznie, ale praktycznie dał nam naj­
lepszy pr-zykład w tej mierze przez po­
danie obowią·zków miłosierdzia wzglę­
dem ciała, zachętę do nieh i wskazał 
sposoby ich praktykowania"_ 

Wskazują.c na bezpodstawność sta­
wianego Kościołowi zarzutu, że zanie­
dbał troskę o ciało, Ks. Biskup zazna­
cza, że Koś'ciół Katolicki, wierny za­
sadom Boskiego Mistrza, zawsze tro­
s~zył się i troszczy nietylkO o ducho­
we, ale i materjalne dobro swych wy­
znawców. Orędzie przypomina także 
teoretyczne walki, jakie Kościół musi 
stoozać z wrogami swego pojęcia o 
godności i znaczeniu ciała ludzkiego 
(maniCheizm, platorrski spirytualizm., 
nowoczesne pogaństwo) i, wskazując 
również na taką. skrajność ludzkich 
upodoban, jak dz~siejsze ubóstwianie 
ciała. z krzywdą dla doohowego życia 
człowieka, wykłada naukę katolicką. o 
stosunku duszy do ciała. 

"N ajwyższym wyrazem katolickiego 
kultu ciała - pisze Ks. Biskup - jest 
czeŚĆ relikwij świętych pańskich, któ­
rej początek sięga. czasów pierwszych 
męczenników za wiarę. Po aniołach i 
dus-Z3!Ch pod względem piękna i god­
ności pierwsze miejsce należy się czło­
wiek<YWi. Koś-ciół święty ustawicznie 
to podkreśla, pTzypominają.c wiernym 
wyższe przezna;czenie ich ciał, a szczy­
tem tej zasady jest dopusz'czenie wiooo­
nych w stanie łaski do przyjmowania 
Ciała i K:rwi Pańskiej, przez co siaią. 
się ich dusze i eiało przybytkami Bo­
ga ... 

Drulga część listu pasterskiego o­
mawia cześć, jaką. Kościół okazuje 
dałom ludzkim w chwili zgonu. kre­
śli dzieje cmentarzy grzebalnYCh u róż­
nych ludów pogarrskich i wskazuje na 
specjalny charakter, jaki cmentasrzom 
nadało chrześcijaństwo. 

"Czemu Kościół poświęca cmenta.­
rze katolickie i to ta;k uroczyście? 
Przedewsżystkiem pragnie publicznie 
wyznać swoją wiarę w chwalebne prze­
znaczenie ciał poza grobem za udział 
ich w pracy duchowej i uświęceniu. 
Poświęcane miejlsca grzebania zmar­
łyeh usuwają wszelki użytek na. cele 
doczesne, a samo poświęcenie jest f.ch 
oddaniem dla kultu Bożego. Poświęce­
nie oznacza przeznaczenie tych cmen­
tarzy na "miejsce snu" dla. ciał dzieci 
Kośeioła, ktÓlre mu wierności docho­
wały. stę.d też staje się ono jakby Ko­
ściołem podziemnym, w którym ocze­
kują. oni zmartwychw:stania do chwa­
ły wiecznej. 

Maci9Tzyńska miłość Kościoła, roz­
p~zynaję,ca się od kolebki, towa.rzy­
szę,C8. całemu ż-y;ciu wiernych i w 
chwili 7..g"onu nie ustaje i po śmierci 
trwa. Ona to nakazała. mu przyg01tQ­
wać miejsca spoczynku poświęcone, a 
~me cmentarza i chowanie zmarłych 
uważa za uczynki miłosierdzia i brat­
niej miłości. Nadanie charakte~ reli­
gijnego cmentarzom przez ieh pOtŚwię-
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Aresztowanie narodow:ców 
L ó d ź, 12. 3. Wczorajsz€j nocy wla-

_ dze policyjne dokonały w Lodzi licz­
nych aresztowań wśród członków Str. 
Narodowe,go. Nazwisk aresztowanych 
nie zdołaliśmy ustalić . Przyczyny are­
sztowań również są. nieznane, 

śledztwo w sprawie zabój" 
stwa w Kowiesach 

Główny front warsz~w8kiej politeeh ni.ki, zajętej od poniedział.ku przez 
3"000 studen tów i studentek różnych stołeczny~h wY'ŻBzych uczelni, na znak 
protestu przeciwko nowym, nadlmiern ie wysokim, opłatom czesnego. Na 
szczycie gmachu umieszczono napis: ,,3500 stoo1entów głoduje", niiej zaś dwa 
transparenty: ... Chleba" i ,,3500 studen tów blokuje uezelnię". Od poniedział­
ku wieczora cały teren dokoła politechniki Oibstawiła policja piesza i konna, 
przed wejooi1em zaś stanęły g,a,mochody aresztanckie i 5~a.wka do rozprasza· 

S k i e r n i e w i c e, 11. 3. W dniu 
8 września 1935 r., w czasie zajść przed 
lokalam wyborczym w gm. Kowiesy, 
pow. s'kierniewicki , zabity został czło­
nek Str. Narod., ś. p. Antoni Mrów­
czyński. Obecnie urząd śledczy sądu 
okręgowego w Warszawie prowadzi 
dochodzenia w tej sprawie i w tym 
celu w dn. 10 bm. przyjechał sędzia. 
śledczy do Skierniewic celem p'l"zesłu .. 
chania naocznych świadków wypad­
ku. Sędzia śled'czy pil"'zesłuchał w tej 
sprawij'l wiele os,ób. 

Przebłyski 

nia tłumów. 

Manłkurzystki też I 
Zakazane zebranie "Pracy Polskiej" 

w sprawie słraiku 
... D-owiadujemy się, te obecnie 

wladze Bani tarne przyata,pią do 
wprowadzenia obowiązku ba!Clania. 
równi'eż manikurzyatek i pracowni. 
ków ikoametycznych, 00 dotllid zgod­
nie z rozporządzeniem dotYr:'Lylo 
tylko fryzjerów._ 

t ó d Z, 12. 3. W dniu dzisiejszym, 
t. j. we czwartek mi.ał() odbyć się .przy 
ul. Bena torskiej wielki~ pubUczne ze­
branie w sprawie st,rajku wł6kiennicze­
go, z referatem "Kiedy nastąpi popra­
wa bytu robotni.ka polskiego". Zebra­
nie zwołał związek zawod!owy "Praca 

Polska'" zgłaszając je do starostwa. 
W dniu wczorajszym st~rosta grodz­

ki Wrona, nadesłał zawiadomienie za­
kazujące odbycia ze względu na bez­
pieczeństwo, spokÓj i ,porz1l!dek publicz­
ny. 

Sensacyjny proces na Slilsku 
C h o r z ó w, 11. 3. - Sę.d okręgo­

wy w Katowicach rozpatrywał ostatnio 
sprawę Pawła Gerstenbergera, b. u· 
rzędnika administracji "Gazety Urzę­
dowej" woj. śląskiego, oraz woźnego 
tej administracji Ignacego Czecha. 

Akt oskarżenia zarzucał wymienio­
nym, że pracuję.c w okresie od r. 1922 
do 1933 w administracji "Gazety Urzę­
dowej", dopuścili się szeregu nadużyć, 

sięgających kwoty 8 tys. złotyeh. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd ska­
zał Pawła Gerstenbergera na rok, a 
Ignacego Czecha na 6 miesięcy więzie­
nia, zawieszając wykonanie kary na 
4, lata. Równocześnie zasę.dzono po­
wództwo cywilne na rzecz skarbu pań­
stwa w kwocie 3 tys. złotych, oraz ko­
s~ty ,pootępowania.. 

:;....; A, dzień d{)'bry !pani Chv,;jerutkowal 
Co słychać! Jak 'widzę, to jut k{)chana pa­
ni idzie z miasta, a ja to dopiero teraz 
mogłam wyj'ść z domu, ato wszystko bez 
te grande z mojo Anielcio. Siedzi dziew­
tCZyna i 00 wczoil'aj gorzkielIIlY lzamy siQ 
~alewa, te to porządna dziewczyna, a tu 
ta.ki wstyd na całlkie kamienice_ 

- Co pani szan()WIIl& m6wiB~l' Czy 
któren z klejentów ... 

- Ach, pani lroch/l:na, niema mowyl 
Sama pani wiesz najlepiej, te J)Od wzgl~­
dem tego, co ta ja wiem, a ;pani razu­
miedZ, t{) dziewczyna, mo>tn{) ,pawiedzieć, 
łzal Ale cM pani chcesz - roaniku­
rzystkal 

- To i cót, ezyt to nie waln-o teTa. być 
z& manikurzylSbkie, czy jak? Czy to uc~­
ciwego fachu zakazuje sie?.. 

- Tego nie pawiem, mani!kurzystkamy 
być pozwala sie, czemu nie ... Tylko wi­
dzisz, najdl'OUlza pani Chwierutkowa, po­
doolmiet mUBOW-O maniku'l'zystkom tera do 
IlmntroH c'hooz'ić. Ą IDIoja za nicI Nie b~­
de, ,pawiada" za kontrolne ł jutl 

ImponuJ-qCe zebranl'a Stronni' 'twa Nar. - Nie zrobisz, AnielcIa karjery - mu-, wHam. - w tem fachu, oj nie zrolbJsz!' 
- Ale cót kiedy da innej rolboty zdro-

na Ollnowszczvz'nlee ~~ i~i:li~ ... b~ ~~l°~~e~~~~~:~~ J dania iść kruto! Pa'wiadam pani kOlItiee 
. ,. . d świata. No bo, :te frezjerom kazali do ko-P r z e m y Ś 1, 11. 3. W dniu 8 b. 

m. odbył się w Bacnorcu, pow. Prze­
myśl, kurs polityczny S. N., z udzia­
łem 250 członków S. N. z zachodniej 
części pow. przemyskiego, oraz Dy­
nowszczyzny. Przewodniczył obra­
dom zasłużony działacz narodowy 
mjr. Owoc z Brzozowa. Referaty 
przyjmowane burzliwemi oklaskami 
wygłosili mgr. Bllan, mjr. Owoc i le­
karz weteryn.arji Tadeusz Kołodyński 
ze Lwowa. Na zakończenie kursu u­
czestnicy złożyli ślubowanie na wier­
ność idei na.rodowej. 

referat o sytuaCji pOlItyczneJ, o misji doch tOll'6ki ej chodzić, rzecz uozu-
tłumni~ zoebranycb narodowców w miała. Bo stoi taki J. gnściawi prosto w 
DynowIe. , śl'ipia dmucha, ręcamy za tJWarz j za j,nsze 

Osta.tnio odbył się w Dubiecku: miejBca bierze. bo wiesz ,pani sama jak 
przed sądem okręgowym proces odwo- ' tera te ,paniusie na bal chadzo! Zna'kiem 
ławczy przeciwko 11 narodowcom z tego mus{)wo, :teby fachQWy człowiek na 
Dubiecka, oskarionym o organizowa- .k~Ż'de .za'PotrzelbCl'wan1~ kon1rol~e ksiątecz: 
nie zajść i zbiegowisk. W po stępo- kle mIał do pokaz~nla. "T~k l tak, pa.nt 
waniu administracyjnem zostali oni szan?wna! zdró~ Je~.~em l tadnego .me­
ska.zani po 2 tygodnie aresztu bez za- 11:H.zple?Zenstwa mma .... AI~ żeby mam~u-

. . rzy.s.tkl do do.z.oru obycza.!{)wego gamać, 
WIeszema. . czyli tet do innego dochtora, to szkandałl 

Tegoż dnia mgr. Bilan 

Sąd po wrsłuchamu w~wodów o- Bo pamyśl ;pani, takiem. prawem, jaik ma­
brońcy osurzonych mgr. Bllana WIo- ni!kurzystkom nie wolno brać z.a. rękie 
dzimierza, wyrok poprzOOnił uchylił i gościa. bez sanitarnego zezwolenia, to ja-

wygłosił wszystkich oskarżonych uniewinnił. kiiem porzllJdkiem innym wolno za rękie 
witać się be·z ksilliżeczki. Musowo tera dla 

ceni'e zamienia je na miejsca modli­
twy, a wiernym przyp<liffiina obowi.ą.­
zek pamiętCi przed Bogiem o duszach 
tych, których ciała na cmentarzach są. 
pogrzebane. " 

W ostatniej części orędzia Aircypa­
steiTZ mówi o świętości pogrzebu chrz,e­
ścijarrskiego, stwierdzają;c: "NieśmieiT­
telność duszy i zmartwychwstanie 
.ciał przebijają. pil"'zez wszystkie szcze­
góły chowania po kam1icku umarłych. 

Istnienie i nieś miertel'IliOŚ ć duszy 
jest dogmatem naszej świętej wiary 
i należy do głównYCh jej praw. O zmar­
twychwstaniu poucza nas Pan JeZUlS: 
"nie dziwujcie się temu, boć przY'Cho­
dzi godzina, w której wszyscy, którzy 
są w grobach, usłY'szą. głos Syna Bo­
żego. I wnijdą, którzy doorze czynili, 
na zmartwychwstanie żywota, a kt6-
rzy ile, na zmutwychwstanie sądu" 
(Jan 5, 28-29). 

św. Paweł jut ze szczegółami pou­
cza Korynt jan o zmartwycllwstaniu, 
mówiąc między innemi: "wszyscy 
wpra.wdzie zmartwychwsta.niemy. ale 
nie wszyscy odmienieni będziemy. Prę­
dziuchno w mgnieniu oka na trę,bę 
Qlstatęcznę. umarli powstaną. nieskażo­
nymi, a. my będziemy przemienieni.. 
(I Kor. 15, 51-52). Zresztą. juIŻ przez u-

sm Hioba Bóg światu ogłosił dogmat: 
"wiem bowiem, iż Odkupiciel m6j ży­
je, a w dzień ostateczny powsta.nę z 
ziemi. I znów obleczon będę w skórę 
moją. i w ciele moim oglądać będę Bo­
ga mego, którego ujrz,eć mam ja ust y, 
i oczy moje oglą.dać, a nie inny. Scho­
wana jest ta nadzieja. moja w zana.­
drzu mojem" (Hiob 19, 25-27) ..• 

"N am całę, pociechę. w życiu je/lt 
wiara w nieśmiertelność naszej duszy 
i 'W przyszłe nasze zmartwychwstanie. 
Obiedwie te prawdy dogmatyczne win­
ny nam być bodźcem do życia cnotli­
wego, a zarazem poibudką. do katoUc­
kiego kultu zmarłych, troski o nasze 
cmentarze, katoliokei pogrzeby i oży­
wienie wiary naszej." 

Przypomniawszy w zakończeniu 
swego orędzia liczne odpusty, jakiemi 
ostatni papieże uposażyli praktyki re­
ligijne, których błogosławione owoce 
zmarłym poświęcamy, Arcypasterz da­
je swemu duchowieństwu dyrektywy 
w tej dziedzinie pra.ey duszpast9T­
skiej i stwieT'dza.: "TrOISka o miejsca 
spoczy;nku dla zmarłych niech będzie 
znakiem naszej wiary i kultury ducha, 
a z pewnością przyczyni się ona do 
podniesienia życia reli.gijnego według 
zasad nauki Chrystusowej". (KAP). 

prze7:piec2leńBtwa, teby każdy jeden swoje 
kontl'Ol,kie mial i tY'! jak wita. sie poka­
zywał... 

- Co pan! powdem, to przedeWf!zyst­
kiem to, że mMZ panl naj'zupełniejsze 
racje. B{) Bwojem ,porządkiem, skoro je­
żelii. fryzjera, czyli tam manikurzystkie 
g,aniajo d{) dochtol'a, to takieru prawem 
mus i irulych takżesamo. Weź pani na. 
ten przykład piekarzy, ,czyli cukiernika. 
Palicamy cia.stka gniecie, cukrowe farfo­
cle wyciska, o wiele katar ma. to lepiej 
j'U!t i ni,e mówić, a do dozo-ru o'byczaj{)we­
go nie ,idzie! Albo takte B'amo i kucharz, 
czyli rzeźnik. Nie my,śl pani kochana, te 
oni kaszankie albo i krwawe kicha wi­
delcamy napychajo! A Bwojen. porząd­
kiem dentYBty? Albo i policjant, które-n za 
kark ipasażera do mamra ,prowadzi! Jak 
porządek i zdr{)wotność. to dla wszyst­
kioh. Jak mUB to mus. Bierze wła.dza 
mundurowa gościa za frak, a ten choć 
i kiernienty, swoje pra'.w zna: 

-- Za przeproszeniem -- ipo~ada -- a 
r:'Ly władza s~anowna hirtkle sanitarne 
względem brani,a ręcamy za kark m~z, 
bo skoro jeżeli tak, wszystko w porządecz­
ku! A o wiele nie, znp.kiem tego wedle 
zdJroWO'tności uprasza sie nie dotykać. bo 
nie mam swojej przyjemno'ści przez nie­
badane,go osOlbnika za m{)rde byl branyl 

;...; Takiem sposobem wszystkie fach;J 
m'll8W już pod ten d{)zur pl'zynaleożeć sie, 
a nie same tylko fryzjery i maniiku-
rzyetki.. m-t 
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lydzi fabrykują "narodowe" karty do gry 

Ciągle jesteślllY świadkami nadużY-1 
wania - przeważnie przez Żydów -
godeł państwowych i kościelnych dla 

10 m a r c a celów reklamowych. 
Rozpoczęte przez Senat prace nad Obecnie przedłożono 11am rek l amo-

budżetem sprawiły słuchaczom wielkie wą kartę "J{rakowskiej fabryki kart 
rozczal'owallie. Przypuszczano, że Se- do gry", J{raków, ul. Długa 17, pole­
nat, w którym zasiada więcej doświacl- cają.cej "do gry w brydża DOWe 1< art y 

narodowe nr. 144". czonych parlamentarzystów, niż w Sej-
mie i który zawsze wykazywał ",ięk- ViT talji tej figurują jako kl'ólowie, 
szą dojrzałość, - wysunie debaty lla damy i walety podobizny postaci z hi­
poziom wyższy. Tymczasem piel'Wf;zy storji Polski. Tak np. królem kiel'o­
dzień: debata generalna - była ni- wym jest Jan Sobieski. 
czem innem, jak generalnym atakiem KrakO\vska fabryka kart do gry, 
na Stronnictwo Narodowe. Jeden po spółka: z ogr. odpow., posiada licencję 
drugim wstawał i atakował narodow- firmy Ferdynand Piat nik i Synowie 
ców. A p. Jeszke posunął się nawet Sp. Akc. \V ·Wiedniu. Celem fabryki 
tak dalece, że domagał się, żeby nad- j,est wyrób j sprzedaż wszelkiego 1'0-
wyżki budżetowe były przeznaczone na dzaju kart do gry i innych wyrobów 
p-olicję, by mogła skutecznie przeciw- papiert?iczych. Kapit~ł . zakłB;~0:V~ 
stawiać się - anarchj i. wyn~sIł. początkowo 2<:> tys.. p o.z111 e:J 

Zwracało uwagę, że konserwatyści, pOdl1leSlOl~O go. do .100. tys. ~ł. SIed~l: 
których jest sporo w Senacie, milczeli, I ba fabryki znaJduje SI~, w zydowskI~J 
jakhy zajmując stanowisko wyczeku- fabryce tutek. ,.'Altesse . w .Kr~kowle 
jące, jakkolwiek dawniej w "Czasie", przy ul.. Długll~J. <?kazuJe SIę, z~ p~d 
p'l'r.yklasnęli wystąpieniu min. Racz- ~na:~ą fI~~:ą. wl.ede!ls~ą "Ferd: PIe~l1lk 
kiewicza. I l SynOWIe krYJe Się zydowskI kapItał. 

Reklamowa karta żydowskiej fabryki, 
polecająca "narodowe" karty do gry 

, w brydża. 

W Sejmie co pewien czas odzywały " Jedny~ z udziałowców kr~owskiej 
się glosy, nawołująoe do wytworzenia f~bryk~ kart, a z~raze~ z~wIa~owcą 
obozu politycznego. W Senacie podjął r flrn;y Je~t dr. Da'~'1d ~lstr.elch, mnym 
te głosy p. Malski, członek dawniejszej IUdzlało", cem był z!n.arły l1ledawno Jó­
grupy "naprawiaczy". Niezwią·zany I zef Scheuer, rOWl1lez Żyd. 
z żadnym obozem płk. rezerwy Petra- '" rejestrze handlowym zarejestro-
życki zwracał uwagę, że represje nigdy wB;-no fi:mę .za~ówr;to w: brzmieniu pol- niemiecka fabryka posiada faktyczny 
nie przynoszą. tej korzyści, jakiej się: sk~em, Jak l me~~,eckJem: ,?Krakauer monopol .wyrobu kart i zal~wa swemi 
po nich oczekuje. * I SpIelkarten-Fabrlk. Ta zydowsko-·' wyrobaml cały rynek polskI. (pt.) 

Zastanawiające jest, że nawet spra- j 
wozdania oficjalne z posiedzeń nie od­
dają tego, co się mówi w ciałach par­
lamentarnych. Zdarzyło się tak, . że 
ustępy w poszczególnych przemówie­
niach, które były wygłoszone i następ.. 
nie znalazły się na stenogramie, w wy­

o gmachy Radomskiej Dvrekcji' 
Kolejowej w Chełmie 

dawanym ·prz·ez biuro sejmmve djarju- Sln'os,towuć u'ersj,e, albo w;'nn!l·cll lJocic{gnqć do odpowie-
szu nie zostały uwzględnione; o ile się dziabl.ości T,clrne.1 
je ogłaszało zaraz, to ulegały konfis-
kacie, dla cenzury bowiem miarodajny I R a d o 111, 11. 3. Przed kilku laty 
jest d.iarjusz. pojawiły się w prasie wieści, donoszą-

Debata senacka nie znalazła rów· I 00, że zbudowane w Chełmie gmachy 
nież należytego wyrazu w spl'awozda- Radomskiej Dyrekcji K-olejowej moc­
niach. Tak np. polemika z mówcami no się porysowały i grożą zawale­
niemieckimi nie zostala należycie od- niem. Potem sprawa ucichła. Cza­
~worzona, a mówcy, pochodzący ze sem tylko pantoflową pocztą. docho­
Sląska, jakkolwiek należą. do -obozu dziły wiadomości, że gmachy te, zbu­
prorządowego, ostro odp-owiad'ttli dowane marnie na epoce kredowej, 
przedstawicielom mniejszości niemiec- badały jakieś komisje, że podj-ęto tam 
kieJ. - oop-owiednie roboty, mające na celu 

Polemika z nimi była zresztą łatwa. I uratowanie wzniesionych budynków, 
Bo wyobraźcie sobie, państwo, zdumie- ale co się z temi gmachami działo 
nie słuchacza, gdy usłyszał, jak pre- naprawdę, to do dziś nie wiadomo. 
zes "Jungdeutsche Pru'tei" p. Wiesner Od czasu rozpocz~cia budowy u­
z Bielska powoływał się na "stuletnie płynęło już 7 lat. Tymczasem, jak 
współżycie polsko-niemieckie" w dziel- Dyrekcja Kolejowa istniała w Rado­
nicach zachodnich i "zaSługi położone miu tak istnieje, podobno nie zamie­
przez Niemców w tym kraju". Przy- rza się wcale do Chełmna przenieść. 
p-omniała się działalność J{-omisji Ko- Przeniesiono tam z By.dgoszczy jedy-
10nizacyjnej i całego pruskiego - sYf>te- nie jeden dział ' Kontroli Dochodów. 
mu eksterminacyjnego. Ale odwaga Z tego należałoby wnioskować, że al­
senatora niemieckiego, powołanego z bo gmachy nie są wykończone, albo 
nominacji, jest uderzająca ... 

* Gdy się dzisiaj pTzeczytało "Polskę 
Zbrojną", wyczytało się w niej to, . cze­
go nie można było ogłosić wskutek 
opuszczenia w djarjuszu. Mówił tam 
b. premjer Śliwiński o potrzebie wy­
datnego poparcia naszej akcji obron­
nej j rzucił myśl rozpisania nawet 
osobnej pożyczki wewnętrznej na r~cz 
obr-ony państwa. 

Rzecz ta bardzo cenna znikła w 
sprawozd.aniach. A przecie do tej spTa­
wy powracało kilku mówców, jak p. 
Ra-dziwiłł, p. Domasrewicz, p. Malski.. 

I dzisiaj powołał się na nią. m'in. 
gen. J{asprzycki, który wręcz zapowie­
dział, powołując się na swoje uprzed­
ni-o złożone w Sejmie oświadczenie, 
konieczność wynalezienia poza budże­
tem środków na wzmożenie naszej 
siły ohronnej. Hołd, jaki złożył nasze­
mu lotnictwu, był znamienny, tJembar­
dziej, że minister wręcz wskazywał na 
konieczność wzmocnienia tej dziedziny 
naszej obrony. 

O tej sprawie mówiło się już wiele 
wewnątrz. Rozstrząsało się szeroko to 
zagadnienie, ale dotąd nikt nie sfor­
mułował sposobu przyjścia z zasiłkiem 
finanasowym. 

Zresztą rzecz uznano za nieodzow­
ną, a formy muszą się znaleźć. 

WARSZA WIANIN 

Ni,ezwyk łle zjawisko 
War 's z a w a (Tel. wł.) Z Grenlan­

dji donoszą. o o'sobliwym wypa.dku 
atmosfery cznym. \V poniedziałek tem­
peratura podniosla się do 20 stopni. 
Zaraz potem rozszalał się orkan śnież.. 
ny, trwajQicy 4 godziny, który pochlo­
iW}ł slzereg ofiar w ludziaah. Po !przej­
ściu orkanu temperatura podniosła się 
~ fenomenalnej, W)'1SOko,ści 30 sfA)pni • . 

ZaJś'cie z żydem w Sieradzu 
S i e r a d z, 11, 3. Po d cz'tts targu 

ze straganu p. Kulawiaka jakiŚ Żyd 
podstępnie przełożył skórę na stragan 
Żyd'a Wieruszewskiego, przybyłego z 
Bł.aszek. Wieruszewski nie chciał 
zwrócić p. Kulawiakowi skóry. W spo­
rze przyszło do rękoczynu, a policja 
zrobiła protokół. P. J{ulawiakowi od 
chwili założenia przez niego handlu 
skórami Żydzi usiłują. szkodz~ i 
używają. wszelkich met<ld, by go wy­
eliminoWać z handlu. 

Nowe kłamstwa ,;Iskry" 
Kilka dni temu agencja "Iskra" za­

mieściła kłamliwe wiadomości o 
członkach Stronnichva Narodowego w 
Częstochowie. . \V -odpowiedzi na te 
kłamstwa zarząd powiatowy Stron. 
Narodowego w Częstochowie ogłasza 
w prasie następujące oświadczenie: 

Oświadczenie 

W związku z ukazaniem się w pra­
sie sanacyjnej i żydowskiej komuni­
katu agencji "Iskry". ZarzQJd powia­
towy S. N. w Częstochowie stwierdza: 

1) Komunikat "Iskry" jest tenden­
cyjny i rażąco nie zgodny z rzeczywI­
stością. 

2) Wymienione w nim osoby nie są. 
członkami S. N., a więksZ<lśĆ z nich 
nawet należy, lub należała do organi-
zacyj sanacyjnYCh. . 

3) K-omunikat "Iskry" ma na celu 
poderwanie zaufania do Obozu Narod., 
podobnie jak niedawno ogłoszony ko­
munikat o sprawcy świętokradztwa w 
Truskolasach (rzekomym narodowcu) 
i jest jednYIll z sposobów walki z O­
oozem Narodowym .. 
Z8ąI4. powiatowy Str . . Narodowego 

r. . w Cztstoehowie,. -

też wogóle nie nadają się do użytku. 
I właśnie to drugie pTzypuszc:oonie 
jest podobno bliższe prawdy. A jeżeli 
tak jest, to na tej budowie państwo 
ponosi ogromne straty. Budowa tych 
gmarhó\v to nie bagatelka. Zbudowa­
no tam aż 113 różnych budynków, a 
koszta ich budowy wynOSiły podobno 
16 do 20 mil jonów Złotych. A prze­
cież pra.wie ws_zystkie te gmachy sto­
.ią pustką i prawdopodobnie nie będą 
wcale użytkO\varie, wychodzi więc na 
to, że dziesią.tki mil jonów złotYCh zo­
stało zaprzepaszczonych, obłowili się 
zaś na tej budowie Zydzi-przedsiĘ'bior­
cy, którzy te sławetne gmachy budo­
wali. Ale co \V tem wszystkiem naj­
dziwniejsze to to, że sprawa tak ja­
koś przycichła. Nie było procesu są­
dO'wego, nie ustalono winy i odpowie­
dzialności i nie wyjaśniono, czy kur­
sujące wersje polegają na prawdzie; 
czy też są fałszywe. A-es. 

50-lecie pracy 
d:zienni'karskiej 

L w ów. Na . walnem zebraniu Syn­
d)'katu Dziennikarzy Lwowskich u­
czczono 50-lecie pracy dziennikarskiej 
i literackiej nestm'a dziennikarzy 
lwowskich, p. Stanisława Rosrowskie­
go. Po zebraniu odbyło się przyj'ęcie w 
Hotelu Goerge'a. 

AI.a:rm Żydów z Pyzdr . 
Żydowska Agencja Telegr. publi­

kuje w "Hajncie" następującą wiado­
mość: 

"Z gminy żydowskiej w Pyz dra ch 
otrzymaliśmy następują.cy apel o po­
moc, który podajemy. 

"Ży.dowska ludność w naszem mie­
ście znajduje w wysoce krytycznem 
położeniu. Od cvasu rozruchów w na­
szem mieście w 'lecie 1934 r. panuje 
tu antysemicki bojkot. Wiele żydow­
skich egzystencyj zostało całkowicie 
doprowadzonych do upalctku. Pozo­
stali toczyli ciężką walkę i po wielu 
tnldach i mozołach zarabiają zale­
dwie na kawaełk suchego chleba. Od 
czasu ostatnich zamieszek w naszych 
okolicach położenie nasze stało się 
katatrofalne. Nie dopuszcza się do 
sprzedawania Żydom i kupowania li 
nich. Hand<el ze wsią całkowicie u­
stał. Stale są wybijane szyby u Ży­
dów i u tych, którzy jeszcze ut.rzymu­
ją. ja.kikolwiek kontakt z Żydami. Zu­
żyliśmy wszystkie środki, aby własne­
mi siłami zł'agodzić głód i nędzę na­
szych. Obecnie jednak wytworzyła się 
sy Łuacja taka, że nic już nie możemy 
poradzić, ponieważ niema pośród nas 
nikogo, któryby mógł jeszcze coś dać . • 

"Zwracamy się przeto z gorą.cym 
apelem do żydowskich organizaC'.y j 
samopomoeoW1~h. ponieważ 8l"ozi 

Przy braku apetytu. kwaśnem od­
bijaniu" ' się, zepsutym żoł~~u, wa.d~i­
wem trawieniu, obstruKcJI, WzdęCIU 
kiszek, zaburzeniach przemiany ma­
terji pokrzywce i swędzeniu skóry na­
tUll.'a-ina woda gorzka Franciszka-Józe­
fa usuwa z organizmu substancje gnil­
ne, zatruwające organizm. 
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nam Żydom widmo śmierci glodowej 
i natychmiastowa pomoc jest niezbęd­
na." 

"z a::::iłk i prOSimy kierować na na­
stępujący adres: S. Naftali s, Py zdry, 
p-ow. I\:onin." 

l' Heldengeden k talg" 
na Pomorzu 

G d Y n i a, 10. 3. Wiadomo już. że 
organizacje niemieckie na Pomorzu 
urządziły w ub. niedzielę uroczyst<lści, 
poświęcone pamięci poległych w woj­
nie światowtlj. Przy tej sposobności 
łączono wspomnienia smutne z rado­
ścią z okazji ostatl11ego posunięcia 
kanclerza Hitlera. 

Obchody odbyły się we wszystkich 
prawie miejscowościach. Ostatni po­
morski dodatek do "Danzig·er Neueste 
Nachrichten" jest w połowie poświę­
cony sprawozdaniom z tych uroczy­
st-ości. Sterotypowe sprawozdania, za­
mieszczone w tymże dzienniku, są 
świadectwem liczebności organizacji 
niemieckiej na Pomorzu. 

Jak wynika ze sprawozdań, w wie­
lu miejscowościach odbyły się po dwie 
uroczystości, jedna w łonie "DeiItsche 
Vereinigung", druga, urządzana przez 
"Jungdeutsche Partei". (p) 

W ~yw.em ~erel!adełku 

Fakty i wn'iO'ski 
G. K. Cheste,rton, słynny rungielski pi­

sarz katolicki, mistl'Z paradoksu w litera­
turze, pisał kiedyś o WI8l!'tości moralnej i 
estetycznei pruradoksu. Paradoksy literac­
kie nie są jednak widocznie zupełnie po­
dobne do paradoksów życia, a zwłaszcza 
do pwrad.oksów życia polskiego, odrażają­
cych niekiedy w swej rzeczywistej natu rze. 

Przykł,au - jeden z wielu: 
Wychodztwo polskie w S'tanach Zjedno­

czonych Ameryki Północnej, jak wiadomo, 
baJrdzo lic.zue. bli·sk·o 3-miljmliQwe, joot po­
ważnym odbiorcą polsl{ieh książek do na~ 
bożeustwa, śpiewników kościelnych itp. 
Wartość sp'l"zed-awamych w SWlfilach Zjed­
noczo,nych po-lskich książek d,o nabożeń­
st wa i śpiew-ników przedstawia w ciągu 
roku sumę kilkudziesięciu tysięcy dola­
rów. 

Zda wa lohy się zatem, że w eksporcie 
tych przedmiotów do Ameryki udzirul Pol­
ski będzie się przedstawiał w pełnym, 6tU­
pl'oceDloolWym wymiarze. Narzekamy na o­
graniczenia na rynkach zagrallliczlllych 
przy ekJSpoll'cie wielu all'Itykulów. W tej 
dziedzinie jednak mo.żemy i winniśmy za­
spokoić w oaJ,ości wielkie zapOltrzebowanie 
Polonji ame~·ykań'Skiej. 

Tymcza~em okazuje się, że ud:ział Pol­
ski w imporcie tych przedmiotów do sta.­
nów Zjecllnoczonych jest minimalny. Głów­
nymi dostawcami p o l s k i c h książek do 
nabożeństwa, p o l s k i c h śpieW'lJików ko­
ścielnych są - Niemcy, Belgja i Czecho­
slowacj,a. ZaB'adniczą przeszkodą w zwięk­
szeniu ekSpoTtu z Polski do Strunów Zjed­
n.oczonych tych przedmiotów mają być 
zbyJt; wYiSlokie ceny Olraz gOTSZy ga;tunek 
polskich wyrobów, zwłaszcza zaś wykona­
nie okładek. 

Z faktów tych zain:tCJreoo~'ane przedsię­
biOl'stwa wyd.awnicze wiDllly wyciąguąć 
wnioski. Jeśli nam brak poczucia sz'lachet­
nej ambicji, obowiązku i odpowiedzialno­
ści, winniśmy przynajmniej mieć poczu­
cie interesu. 

Przy sposobności wrurto nadmienić, że 
u nas w Polsce illietylko wy;robem, !I.Ile i 
handlem dew1Qejon.aJj,ami zajmują się ;;.;: 
przeważnie Żydzi. 

* Nasze ruia<Sl:a. i miasteczka., a. naJWet 
wsie wielkQpolRkie odwiedzwne są CZE!sto 
Tlrzez domokrążców, ofiarujących i często 
sprzedającYch ł-aJtwowiwnej publiczn'Jści 
rozmai~e towary, przeważnie maJterjały na 
ubrania. 

Wielu tych domokirążców uprawia swój 
proceder nielegalnie, nie ptaci p·odatków, 
sprzedaje towrur niewiadomego pochodze­
nia. Znacz.na ich część to - Żydzi. Niekie­
dy udają cudzoziemców - Francuzów l'.tLy 
W~ochó~ lub WęglI'ów. Wtedy oczyYv1.ście 
zakrZYWIone nosy, śniada cera i blędna 
wymowa da się ztożyć :na kau.il obcego p·o­
chodzenia. Ulatwia to im dostęp do kli6!D.­
teli dającej się wziąć na lep egwtyzmu. 

Otóż dwóch takich "cudwziemców" a · 
resztowała OISjJatmi-o policja w Sz.amotułach. 
UdawaJi FIIruncuzów, lecz na l\iomisrurjacie 
wyśpiewali, że są Żydami. Okazal,o się, że 
Rud'Ollf Wolman (aktO'l" fiLmowy z Wwrsza­
wy!) i Jakób Szloma Opomski z Gdyni ani 
słówka po fIlancUisku nie umieli. 

Spisa<n-o z nimi prOlt()kół i kara za nie­
legalny handel ich zapewne nie miuie. II u 
~ednak ..lIlillych "cud:ZJOziemców" czy "kra­
JOtWCÓ'IV wśród dOiID.Ok!rążc6w bezkarnie 
pl"O'W'adzi swój pl'oceder, oszukując skarb 
pań~ i naiWlllą publicZlOOŚć i wYTządz&­
jąc WIelką szkod~ osia.d1emu kupiect~ 
teglO ująć cy~ ni~DibM. . 
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CZWARfEK 

Kalendarz rzvm.-kat. 
Czwartek: Grzegorza W, 
papieża 

Piątek: Nicefora b., 
Krystyny p. 

Kalendarz słowiaflskl: 
Czwartek: Swiatosza 
Piątek: Niecisława 

Słońca: wBchód 6,15 
zachód 17.51 

Długość dnia. 11 g. 36 min 
Księżyca: wschód 23,02 zachód 7,02 

Faza: 4 dzień po pełni. 

Adre~ redak[ji i a~mioiUra[ii W tg~l: 
telefon redakcji i adm2nistracji 173-55 

Piotrkowska 91 
GodziDY pnyJęć dla iDtereMatów 

od 10·-12 
C2L-

NOCNE DY:tURY APTEK 
Nocv dzisiejBzej dyżurują apteki: Steck· 

la. Limanowskiego 37 (żvdoowISka), Jankie· 
lewicza, Stary Rynek \l (żydowska), Stanie· 
lewicza, Pomo~ska 91. Borkowskiego, Za· 
wadzka 45, Głu·ch<l wsk i ego, Narutoowicza 
6 Harn.])urga. GłóW'Ila 50, Pawłowskiego, 
Piotrkowska 307. 

Pogotowie: tel. 102·90, 
Straż ogniowa: tel. 8. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - ,,:?:olnierz i bohater", 
Teatr Popularny - "Ponad śnieg". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Bohater mimowoli", 
Bajka - "Burza nad Andami" i" Księ· 

żna Łowicka", 
Corso - .. Anna Karenina". 
Oświatowy - "Malowana zaBłona" 
Palace - "Mazurka". 
Przedwiośnie - "Kocham wszystkie ko-

kiety". 
Rialto - "Katarzynka". 
Stylowy - "Mały pułkownik". 
Miraż - "Szczęście na ulicy" i "Indyj­

scy piechu.rzy". 
Ikar - ,,~ie odchodź odemnie". 
Zachęta - "Zuzu" i "To lubią męż­

czyźni " . 

POMó:tMY 
BIEDNYM NARODOWCOM 

Ofiary w gotówce i w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, uJ. 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 
do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkie.i stacji meteorolo­

gicznej przy miejskiem muzeum w parku 
SienkIewicza na dzień 11 bm. Najwyższa 
temperatura. w ciągu doby ubiegłej: plus 
11.7 st. najniŻ5za: plUS 2.5 st. Barometr: 
737.8. Tendencja: Dalszy spadek ciśnienia. 
Wiatry: sIabe, miejscowe. 

.JAKA BĘDZIE POGODA? 
W dalszym ciągu ciepło, zachmurzenie 

!Zmienne, możliwe opady. 

KOMUNIKATY 
DO BEZROBOTNEJ INTELIGENCJI 
CHRZEśCIJAŃ'SKIEJ M. LODZI 

Stowarzyszenie ChrzeŚCijańskich Kup­
ców i Przedstawicieli Handlowych m. Ło­
dzi, ul. Piotrkowska nr. 183 zwraca się do 
wszystkich Panów, którzy pragną poświę­
cić się zawodowi kupieckiemu w charak­
terze przedstawicieli handlowych kupców 
podróżujących i t. p., ażeby w ich wła­
snym interesie zgłaszali się do sekretarja­
tu Stowarzyszenia każdej soboty w godzi­
nach od 19 do 21. 

O PRACI! DLA CHRZEŚCIJAN 
Stow. ChrzeŚCijańskich Kupców Podró­

żujących i Przedstawicieli Handlowych w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 183, uprasza 
P. T. Panów przemysłOWCÓW, kupców 1 
hurtowników chrześcijan, którzy poszuku­
ją przedstawiCieli, zastępców, sprzedaw­
ców 1 t. p. na m.. Łódź i województwo, o 
łaskawe skierowanie zapotrzebowania do 
naszego Stowarzyszenia, - posiadającego 
w swem gronie wielu zdolnych członków 
różnych branż. 

Bezpłatny koncert. Staraniem Wydzia­
lu Oświaty i Kultury Zarządu Miej.c;kiego 
w Łodzi i Łódzki ego Towarzystwa Muzy­
oCzn eO'o w dn iu 15 marca r. b. o godz. 12 
w s~'a teatru .. Rozmaitości" przy ul. Ce­
gieln ian ej nr. 27, <ldbędzie się trzeci bez­
!platny .k oncert dla młodzie~y szkół do­
ikształcających zawodowych. Na program 
Illożą sip,: 1) Prelelq:j a p. H. Irzykowskie· 
go, 2) Sonata Beth ov ena i czP,ś.ć I Pa:tity 
Bacha w wykonaniu prof. Sullkowsklego, 
3) częśc i kwarte tów muzycznych .Haydna, 
Mozarta i BeLhovena w wykonanIU !nyar· 
t etu smyczkowego Konserwatorjum Mu· 
rlycznegó II. Ki jefls ldej . . W trzecie.i części 
ikoncertu p. IIalina Saw1cka-Wyszkowska 
'Odśpiewa szereg pi eśni. 

Z :tYCIA ORGANIZACYJ 
Zjazd delegowanych Kat. Stow, Kobiet 

diecezji łódzkiej. W dniu 8 bm. odbył s; ę 
w Łodzi V Zjazd Del ego \"anych Kat. Stow. 
Kobiet Diecezii Łód zkiej . Zjazd rozpoczę· 
tv został uroczystą Msza,. św. w kościele 
św, Krzy ta, którą, celebrował 1. E. Ks. 

Numer st = ORĘDOWNIK, pil),tek, dnia. 13 marca 1936 = Strona" I 

Przebieg meczu Łódź - Bruksela 12:4 
Spodenkiewicz - Rogge. Spodenkie-

dał MOTYc Kawer, ul. Piasecznej 13. Ka.~ 
'wer przez swych uczynnych P<l'IIloC'Il'ikó\v 
'Zwabił osoby, zamierzające wyemi-gr<>wać 
·do Palestyny i proponował im pomoc w 
uzyskaniu cerytyfikatów, oraz dokumen ... 
-tów i w ten s'posób wyl.udzil od szeregu 
osób kwoty od 100 do 300 zł. Po ujawnieniu 
'Pl'Zestęns t~\'a ulotnił się, zostal i~dnak w 
toku do chodzeń ujęty. SąQ skazał go na 
pótt<>ra roku więzi enia. 

W części nakładu donosiliśmyospot· wicz naogó: :z,awiódł. Pomimo iż inicjaty­
kaniu Łódź - Bruksela. Zawody powyż· wę miał w swoich rę .kach, nie mógł wy· 
sze wzbudziły w Łodzi niebywale dotąd naleźć słabszych punktów u swego prze­
zainteresowanie. Wskutek dwu poratek ciwnika, aby go "wykończyć". W drugim 
jakie Belgowie ponie-śH w Poznaniu i Belg zaczyna ata.lwwać i zdobywa lekką 
Warszawie, jedynie rewanżowa walka przewagę. Trzecie starcie również należy 
Chmiele\\·skieg<l z de Schryvera miała być do Belga. Sędziowie ogłaszają wynik re· t(RON I KA POLICY.JNA 
gwoź.dziem wieczoru. Tymczasem dopie- misowy, C<l krzywdzi Roggego. 
ro wobec wyjścia drużyn na. rin,.\' pub licz- Wdowiński _ vaD de Casłeel. Pier-
ność przekonała się, te naLito ja, popro· 
stu w butelkę. Poza tern wystawienie nie. wsze starcie przechodzi na gwałtownych 
odpowiednich zawodników w poszczegól- atakach Belga, który przez to nadziewał 
nych waga~h, dało licznie zebranej publi. się na boloone kontry Łodzianina. Idzie 
czności pret~kst do burzliwej demanstra. jednak wciąż naprzód, tracąc systema­
cji .protootującej takiemu porząd-kowi. tycznie pu.nl{t za punktem. Pod koniec II 
Prócz tego organizacja Bamemi zawodami starcia. Belg joot wyczerpany wł·asnemi 
dała smutne świadectwo naszym wladiom atak8ll1li i kontrami przeciwni.ka. Robi 
bokserskim. ' wrażenie groggy. Dopiero w III przycho-

Doliniarz "operował" w sądzie adW1)­
katal W gmachu sądu okr. dokonan<l nie" 
zwykle zuchwa lej kradzieży. Adw. Klin'" 
gal' wychodząc z sali sądowej na korytarz, 
znalazł się w tIurnie i złodziej odciął mu 
guzik od marynarki i wyciągnął z kie" 
sze'ni pamiątkowy zegarek, warto·ści kil~ 
kaset złotych, Poszkodowany adw-okat za~ 
alarmował policję, jednak złodziej znikt 
bez śladu. 

Wystarczy zaznaczyć, że publiczności dzi do siebie, atakuje w dalszym ciągu, 
nawet zaopatrzonej w bilety nie wpusz· lecz bezowocnie, gdyż otrzymuje wiele i CZY WIECIE, :tE ... 
czano na wido"'nię tłumacząc się tłokiem. w rezultacie przegrywa wysoko. 
Oczywiście dochodziło na tern tl" do zajść, WoźDiakiewłcz - van Alphen, Woż­
które musiała likwidować policja. Prócz niakiewicz wystawiony w te.i wadze, na 
tego niemBy incydent wywoływały omył· różnicę na lwrzyść Belga o 8 kg. Choć 
ki w zgłaBzaniu wyniku punktGwe~o. atak<lwał przez cały czas trwar.ia w'alki, 
Miało się wrażenie. że to nie joot impreza choć Belg otrzymał ostrzeżenie za prze­
o charakterze międzynarodowym, a zawo- trzymywanie, punktowo jednak w każ· 
dy w Parchatku. dem starciu tracił. W-alka była brzydka 

N.adomiar złego podczas walki w wa· i prowadzona przeważnie w zwarciu, z 
dze ciężkiej, ring ,pod naciskiem zawod· którego Belg lepiej wychodził. To też 
ników, najzwyczajniej się wywrócit i za· zwycif;stwo Belga choć niewidoczne, zu­

Urzędowe cvfry. Wojoewódzkie Biuro 
Funduszu Pracy w Łodzi ,podaje poniźej 
ilość osób, poszukujących pracy, zareie~ 
strowanych do dnia 7 marca r. b. na te­
renie Województwa Łódzkiego, a miano .. 
-wicie: Łódź, po,,"iat łódzki i łęczycki -' 
47.149; Kalisz, powiat ka.liski, kolski, kc-: 
nillski, turecki i wieluński - 4.4-13; Pa~ 
bjanice, ,powiat łaski 1 sieradzki - 6.1,21;' 
Piotrków Tryb. i powiat piotl'kowski ...... 
3.197; Radomsko i powiat radomszczański' 
- 1.716; Tomaszów Maz. i powiat brze­
ziński - 5.285. Razem - 68.211. 

wodnicy musieli spacerem przeczekać kilf. pełnie zasłużone. 
kanaście minut, zanim kilku ludzi zdecy- Stahl _ Himpe. Walka ta przyporni· 
dowało się na czas walki ring ten przy- nała raczej wszystko inne, a nie boks. 
trzymywać. Stahl walczył jak lew, ale wszystkiem: Prace pOmiarowe. W czasie <li:! dnia 27 

W rezultacie jesteśmy jak najczarniej- głową, rękami, n<lgami, calem ciałem, stycznia do dnia 1 lutego r. b. Wydział 
szych myśli wobec zbliżających się mi· przy tern starł się unieszkodliwić przeciw- Techniczny - Oddział Drogowy prze<pro­
strzostw Polsk: w Łodzi. Jeśli i ta wielka ni.ka zbyt niskimi ciosami. Otrzymane wadził pomiary na 25 ulicach miasta na 
impreza. będzie miaIa tego rodzaju ostrze~enie uspokoilo go wreszcie. Walka 63 posterunkach. Pomiary, w których 
o.prawę organizacyjną, Łódź może sif; na chaotyczna. Pod konjec Stahl puchnie wzięło udział 57 OtSób, dokonane .były na­
zawsze pożegnać z myślą powierzenia otrzymując całe serje, to też wynik remi· stę,pująco: ulice miasta podzielono na 3 
jej jakiejś poważniejszej imprezy. sowy wybitnie krzywdzi Belga. grupy, pomiar w każdej grupie trwał cała, 

Powracając d<l przebiegu meczu musi- Pietrzak _ Smits. Smits, to najsła!bszy dobę. Ogółem zaobserwowano w ciągu 3 
my zauważyć ,że Belgowie zasadniczo za- 'punkt dru~yn Belgów. Poza kilku mniej- dni 100.907 pojazdów, w czem: 75.811 kon­
wiedli. Jedynie Le Grise iLegrand sta· 'IIych i 23.000 mechanicznych. POjaz-dy 
nęli na wysokości zadania i mogą ucho- lub więce.: celnymi sierpami z prawej, nie konne stanowią 75 proc, mechaniczne 25 
dzić za mistrzów swego kraju. Reszta to pokazał nic za wyiątkiem niezwykłej proc. ogólnej ilo ści pojazdów. Srednio 
przeciętni bokserzy. To też Szwed w mu- twardości i wytrzymałości. Pietrzak przez dziennie zaobserwowano po 25.270 pojaz­
Bzej i Bartniak w koguciej byli wysta- wszystkie starcia miał zdecydowaną prze- dów konnych i 836.5 meChanicznych oraz 
wieni na pewną "zagładę", jednakże za- w~ę, tak w partjach ofenzywnych jak w 1680 row erów i 1503 wózki ręczne. Naj­
prezentowali się dosk<lnale. Spodenkie- 'kontrach. To tei Pietrzaż mają.c zasadni- większy ruch ca lodobowy zaobserwowano 
wicz zawiódł, Wdowiński robił co mógł ·czo łatwe zadanie, walił w Belga jak w na ul. Zglerskiej pomiędzy Placem Ko­
Woźniakiewicz nie dorósł jeszcze do wa- hęben, wygrywając w rezul-tacie wysoko IŚcielm'm a ul. L imanowskiego, a miano­
gi półśredniej. Stahl niewiadomo dlacze- na punkty. wicie 37-H poja zdów na dobę, w tern 3115 
go otrzymał remis ze swym przeciwni- Kłodas - Robbe. Beglowi jedynie w konnych i 629 mechanicznych ponadto 
kiem. Pietrzak i Kłodas naol\'ół zadowo- rpierwsz:v.ch sekundach udaje s'ie umieścić 239 rowerów i 226 wózków. Srednio wypa­
lili, nie mieli jednak wartościowych prze· kilka swych lewych w dolnej partji, lecz da na 1 godzinę li;) pojazdów. Najwię.ksze 
ciwników. Kłodas W dalszej walce świetnie unika, godzinowe natężenie ruchu zaobserwowa-

Wyniki w poszczególnych spotkaniach ddą.c jednocześnie do :.warcia, czem zbiera no na ul: Zgierskiej miedzy Drewno\yskl), 
by1y następujące, począwszy od wagi mu- rpunkty. Następnie uanieszc'za kilka silnych ~ Lutomlersk~ w godz. ~18-1? ~ 282 po­
szej: sierpowych na szczęce Belga, przez co u- I Jazdy na go.dzmę, ul. ZgierskleJ przy Ba-

Szwed - Le Grisa. Belg z miejsca ata- zyskuje zdec}-dowaną. prz e wafle. W HI ~uck lm Rynku w godz .. 19-20 -. 2!6 ~­
kUje z furj~, lecz nadziewa się ne. wspa. starcu obaj zawodn.icy są mocno wyczer· I Jaz~ów I?-a ~odz.;. ul~ Plo.tr~ows.klej mlę- ~ 
niałe kontry :izwedai oddaje wysoko pier- 'Pani, idą na wymianę, jednakże ciosy 83, dz} Cegleln;ana, ~ NarutOWicza V'! godz. 
wsze starcie. Dopiero w drugiem stopnio- bezwartościowe. W rezultacie walka toń- 1ą-19 - ~,)? ,pOJazdów na g~dzmę; ul. 
wo zdobywa przewagę nad zmęczonym czy się zwycięstwem Kłpdasa. P~otrk?wsklej między And~e.1a l!- 6·go 
~ d b SIerpnia w godz. 12--18 - 257 pOjazdów ~.zwe. em, a .yć w tr.zeciem, po prawym W rezultacie wyni'k ostateczny brzmiał na godzinę; ul'. Zgierskiej między Placem 
SIerpIe zmusI przeCIwnika do poddania. 1n .. '. B','or"c tvld U\v.<>"ę faktyczną wartość WIś · Pól ". 9 

Barłniak - Legrand. Przez pierwsze ' ~ "'''~ "'t> o no CI a nocną w godz. 1,)'-1 -
dwa starcia Belg atakuje skutecznie, u. <lbu drużyn wynik pow'inien być remisowy 226 pojazdów na godzinę; ul. Piotrkow-
mieszczając cale serje. Bartniak kontruje Bel~owie fizycznie przedstawiali się o wie· skiej między ul. Żwirki a Radwańską w 
nielicznie, zresztą. cala inicjatywa wrę. le lepiej, natomiast ustępowali Łodzi tech· godz. 11-12 -225 pojazdów na godzinę; 
kach Belga. Dopiero w ITI starciu Łodzia- ·nicznie. ul. Brzezińskiej przy ul. Młynarskiej w 
nin przechodzi do gwałtownych ataków, W ringu sędziował p. Sierota. Punkto- godz. 14-15 - 216 po.iazdów na godzinę . 
zdobywa chwilę przewagi, lecz w rezulta· wali pp. oor. Łapińeki, Mrozek i Belg. Pod Zachorowania na Choroby zakaźne. W 
cie kończy wyczerpany, oddając zwycię- adresem gospodarzy należy się słówko na czasie od dnia 1 do -dnia 7 marca r. b. 
stwo Bel~owi. ObydWie walki powyt..3ze tema·t braku opieki nad stQłem prasowym. zgłoszono do ·Wydziału Zdrowia Publicz­
prowadzone były Jako towarzyskie, bo· I 'przy którym siedza, niepowołane osoby. nego Zarzą·du l\Iiejskiego w Łodzi nastę­
wiem Belgowie z powodu nadw'8gi oddal·i podczas gdy pr.zedstawiciele prasy praco- IPują~e ,przypadki zachorowań na choroby 
punkty walkowerem. wać muszą. stOjąc. zakazne: Dur brzuszny 5 przypadków (w 

tygodniu poprzednim 6 przypadków) 
plonica 11 przylpadków (2.'3), błonica 20 

SpO~YWCó~, które.go ~ier?wniki~m )est p. przypadków (20), odra 34 przypadków 
MahpowskJ. <?kol.lczm ml~z~ancy l c~ło:n- (U), róża 5 przY'pa dków 3)) !krztusiec 6 
k?wle spóldzlelm zauwazyh ze z~zIWle- I przypad'ków (9), gorączka ,połogowa 3 
mem, że od dłu2szego. cz~s~ w. okme w~- i przypadki (3), Heine Medina 1 przypadek. 
stawowem ~~lepu 1??jawI~ja.: SIę k0!llu.ru- f Ogólem zanotowano w tygodniu sprawo­
kat~ Pols.kle:1 Partjl SOCJalIstycznej, .lak I zdawczym 85 przypadków, w tygo·dniu po­
zawIadomlema o zebraniach I t. ,p. Jest I przednim 107 przypadków 

Biskup sufragan diecezji łódzkiej. Bezpo­
średnio po nabożeństwie odbyły się obra­
dy w Domu Katolickim przy ul. Gdańskiej 
L. 111. Walne zebranic otworzył podnio­
słem przemówieniem 1. E. Ks. Biskup, 
podkreślając doniosle znaczenie rozwoju 
apostolstwa w organizacjach kobiecych. 
Życzenia owocnych obrad Zjazdowi skła­
dali: imieniem DIAK p. proi. P<ldgórski, 
imieniem KSM p. mec. Dr. Edw. Prądzyń­
ski, imieniem K. S. MI. m. - p. nacz. L. 
,Chwalbińoki, imiClJliem K. S. M!. ż. - p. 
Napiórkowska, imieniem Sodalicji Panów 
p. mec. Fr. Szwajdlej·. SpraWOZdanie z 
działalności Kat. Stow. Kobiet D. Ł. za rok 
1935 złoźyła .p. prof. Al. Pojawisowa. 
Zjazd wysIał delegację do J. E. Ks. Bisku­
pa Wł-odzimierza J asillBkiego Ordynarju­
sza diecezji łódzkiej, celem złożenia wyra­
zów hołdu i podzi~kowania za troskliwe, 
opiekę nad Kat. Stow. Kobiet D. L. 
W Zjeździe wzięło udział 118 deliegatek, 
uprawnionych do glosowanai i 231 gości, 
w tern 220 członkiń K. S. K. D. Ł. 

NOTU.JEMY 
Nowa placówka chrześcijańska. W po­

czątku bież. miesia,ca została otwarta w 
Łodzi nowa placówka chrześcijallBka po<i 
nazwo. "Jedyna. w Łodzi chrześcijal1ska 
wytwórnia gilz p . t. ,.~al'odowe". ulica 
Pl'zędzaln i alla 1:3 (tel. Z'.?0·71:l), której w la­
ści c i e lem joot p. Adler. Firmę tę ,poleca­
my naszym czytelnikom i całemu społe­
czeństv,'u polskiemu w Łodzi. - P. Adle­
rowi życzymy owocnych wyników w 
pracy! 

Rejestracja wyborców niemieckich. W 
związku z przygotowaniami do wyborów 
do Reichstagu niemiecki-eg<l w dniu 29 
bm. konsulat Rzeszy r iemieckil w Łodzi, 
mieszczący się przy ul. Piotrkowskiej 200 
rozpoczął rejestrację obywateli niemiec­
k ich prze·by' ... · ających w okrę.gu łódz.kim, 
a upra wnionych do głosowania. (k) 

Sklep czy biuro propagandy? Przy ul'. 
Perla 5 na Polesiu Korustantynowskiem 
mieści /Się sklęp iP<>"''6zechnej 8,pó'ldzielni 

to o tyle dziwne, że członkowie SPóldziel'j . ' 
ni, którzy swemi składkami utrzymują MóWIĄ :tE 
sklep, nie majl), nie wspólnego z socjaliz- ,... . 
mem i oonoszą się wrogo do propagando-I Magistrat łódzki "oszczędza". Przy 
wych posunięć p. Malinows.kiego. Że p. uchwalaniu budże tu zarządu m. Łodzi 
Malinow"Bki czuje sympatję do socjali- II tYrr:cza~owy prez.yde~t miasta .p. Glazek 
stów, to nikogo to nie obchodzi, ale jakiem ~vY.laśnlJ, że .b~dzJe kIerował się zasa.cJami 
·prawem i z czyjego upoważnieonia ,p. Ma- jak na]cla lel Idących oszczędności. Tym­
Iinowski robi z powierzonego sobie sikłepu I czasen: 'yrdział. GospOdarczy magistratu 
Bpółdzielczego biuro propagandy poli- zatkuplł klIka tyS<l ęCy ton koksu w żydow­
tycznej? skiej firmie "Konsorcjum", płacąc za 

tonnę 61 zloty. Nie będziemy robili "tra­
gedji" że magiRtrat akurat ten kotks ku­
pil w zydowskiej firmie wę.glowej , ale 
dzi wi nas fakt, ż e placił po 61 złoty za 
tonnę, kiedy z równem powodzeniem ten 
sam kol,s w 'każdej chrzeŚCijańskiej fir­
mie placiłby ty11,o 51 złotych za tonnę. 
Wiemy o tern, że tkoks zakupiony w Ga­
zowni l\fi ejt"lki ej n ie nadaje się d o ogrze­
wania szkól, 'biur i innych instytucyj pa. 
dl'egających zarządow i miejskiemu; na. 
l ezało kupić go zatem od firmy ,posiada­
jącej wysoko cenny koks śląBki. Jak so­
bie jednak wytłumaczyć fakt, iż wozy 
.,Kon.;orcjum" wywo~ą z Gazowni kOlks i 
ładują go na plac SWl'j firmy. Czyżby w 
tern wypadJku zastosowywano mieszankę, 
której cena byłaby jeszcze niższą w kal­
kulacji? Wiemy z własnych wywiadów, że 
bE'z irudnych przetargów, w indywidual­
nej sprzedaży koks śląski magistrat może 
nabyć w każdej chrześcijańsk iej fi rmie 
po 51 złoty ch za tonnę. Wzia,.! teraz tę 
ogromną różnicę, która wyniooie kilka­
dziesiąt tysięcy pod mikrOBtkop zasad jak 
najdalej 'idących oszczędności , będziemy 
mieli doskonaly ohra.z gospodarki "osz­
częclno;'cio\\"cj " na 1'11 tURZlI naszego mia­
sta, przy rządach tymczasowych prezy .. 
deniów lkomi6aryeznyeh. 

dFIARY KRYZYSU 
Samob6Jstwo l wypadki. 1ózef Kuroch, 

staruszek już 72-letni ooebrał sobie wcz-o­
raj życie sublimatem w swem wlasnem 
mie.szkaniu przy u~. Głównej 9. - Na 
ch()dniku ul. Limanowski'Cgo, koło pose­
sji nr. 24 znaleziOJla została nieprzytomna 
z oznakami otrucia zg·letnia Helena Leś· 
niak, 'bezdomna i bezrobotna. - \V bra­
mie domu przy ul. l\Iarysińskiej 78 zażył 
nieznanej trucizny i otruł się ciężko 37 
letni Walenty Jóźwicki, zam. przy. ulicy 
Marysitlskiej 63. Na ul. Sterlinga padł na 
bmk z głodu i WYCieńczenia 6i)·lletni Ste­
fan Kaznodzieja. 

Samobójstwo. Zofj a Ma jak, zami eszk a· 
la ,przy ul. Adwokackiej 9 w mieszkaniu 
wlasnem podczas nieobecności domowni­
ków przecięła Bobie brzytwą krtań. D~ 
speratkę znaleziono nieprzytomna, w ka­
łuży krwi. P<l opatrzeniu Majakównę 
pl'zewi ezi'Gno w agonji do szpitala. P<lWO­
dem samobójstwa był brak środków od 
życia. (k) 

JUDAICA 
"Pomagał" wyjeżdżać do Palestyny. -

IPrzed .sądmn grod:z:ki.m YI. Lod1>i odpow.ia-



Strona 8 = O'RĘDOWNm, piąteoJt, anta. 13 marca. t936 = Numer 6f ....... 
Los Hauptmanna I Zoon adm. Beatty 

T r e n t o n (PAT) Według nieofi- L o n d y n (PAT) Dziś po północy 
cjalnych wiadomości stracęnie Haupt- zmarł w wieku lat 65 jeden z naj­
manna nastą,pić ma 3 kwietnia. barodziej popularnych admirałów floty 

2.400 z. Pieniądze złożył da ka$tki. 
a wychodzQ.c na obiad kasetkę zosta,.. 
wił u woźnego. 

W czasie rewizji li Mazura znale­
ziono tylko 100 zł. Kordesa i Mazura 
aresztowano. 

Składki i pokwitowanIa 

Zyw'Cł!m pogrzebani 
N e a p o 1. (PAT.) Na terenie jednej 

z fabryk w Reggio w Kalabrji nastę.­
piło obsunięcie się ziemi. Kilkunastu 
robotników zostałO' żywcem pogrzeba­
nych. Z.awezwana na pomoc straż 
ogniowa odkopała dwa trupy i pięciu 
rannych. 

brytyjskiej lord Beatty. który pozyskał 
sz.czególną sławę, jako bohater bitwy 
pod Jutlandję.. 

W czasie obiadu po biurze kręcił 
się jeden z urzę-ctników 1. Kordes, po 
wyjściu którego woźny stwierdził brak 
kasetki. O kradzieży zawiadomiono 
natychmiast policję. 

w administracji naszej zlo~ono w dal­
szym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: Helena 
Breithauptowa, Maj. Boruszyn, za.miast 
wieńca na grób ś. p. doktorowej Żuk­
Skarszewskiej 15; razem z poprzednio po­
kwitowanemi 220,50 zł. 

Kradzież 
w urzęd'zie skarbOwym 

Na zasadzie podejrzeń woźnego are­
sztowano Kordesa, który z począ.tku 
wypierał się. jakoby z kradzieżą miał 
cośkolwiek wspólnego. Przyparty jed­
nak do muru przyznał się do kradzie­
ży i jakO' wspólnika swego wskazał 
właściciela szynku, niejakiego Mazura. 

Dla Stasia Skoczenia w tywcu: pel'SO­
nel "Orędownika" w Pabianicach 2, Sh­
nisław Kuszmider 2, Zygm. Kraj. 4, 
Stron. Nar., placówka Pabljanice, :2,70; 
razem z poprzednio pokwitow. 81,20 :tt 

L u b l i n. (Tel. wł.) Urzędnik urzę­
du skarbowego w Zamościu Bolesław 
Peresada otrzymał na wypłatę gaży 

0···················0 ~ . Skład Fabryczny bielskich ~fabrYk sukna =ł 

telefon 121-67 

Jubiler zegarmistrz 

Władysław Szymanski, tódi, Główna 41 
'P()leca w wielkim wy1:Jorze platery, zegary, 

'" zegarki, hiżuterje, obrączki ślubne z wła­
~ snej wytwórni. Ws'zelkie reparacje w za­
c;. !kres zegarmistrzostwa i jubilerstJwa w-cho-
" dzące wyłkonuje soHodnie i tanio. j S:kO!: 8~6! ~!!~ ~i 

Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla pandw. 
Mater;ały na palta i kost;umlJ damskie. 0WWWW ..................... ( liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii 

Docent M~Dl~ 
Dr. me~. BeDe~ykt Dylew~ki LU L 

po bardzb 
przystępny~b. 
~en.ach poleca: 

choroby uszu, nosa i gardła A KO P ROWS K_f 
choroby mowy i głosu. • 

t6di, Bandurskiego 12,m.3 ŁÓD Ź, Zgłerska 56. 
Przyjmuję od g. 4-6 po poło Wyrób włllny - ng 640f 

Telefon 222-80 ng 742( 1IIIIIIIIIIIIIIIIIiIllllllllllllllllllllllllllllliiiiiiiiiii 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kMde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład; z 118 924, n 2 7~ d 1190 

dalsze sł<lwO 10 groozy, 5 licz.b = jedno słowo, t t. d.. = 1 ełOWo. 
i, w, z, a ..,. ka~de stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Dr®ne oglo.szenia w dni pOWISzednie przyjmu~e 
szan!a nie moie przekraczać 100 słów, wtem &!, do godz. 10,30, w soboty i dni przedJświą-

{) nagłówkowych. 
Ogłoezenia wśród drobnych: t-łamOwy mllimetr 30 groszy. 

zony 
gotówką. 3.000 poszukuj(' 
~rzyst{)JTIY kuJllil'C, kawaler, 
Poważne oferty Oreodwnik, 
znań zd 21 052 

Magle ' Piekarnię 
ręczne. motorowe p<>leca fabr~ka 
magli B. Kapczyński. Łódf. Po­
rzeczna 33. n 5047 

wiekoszem mieście porzv l?lÓ'Wnej 
ulicv, dobrze orooperuiaca wy-

GospOdarstwa dzierżawię. Objecie 1000 zł. -
Oferty A,gentura Kuriera Pozn. 

r6żnej wielkości i ceny poleca Pleszew n~ 7631 
Biuro Roln. Powiernicze .. Hek- !..!==~~=:..------­

Poznań, Fredry 6 telefon 
zd 18689 

GospOdarstwo 

Sprzedam 4{) mórll: or.er:.owa.nej_ inwentarzem 
. . _ . . budy'nkaml.. 5000. ;reszta amortv'Za-

OIltalZYJnle kuzrue pOolową, gwm- cja Banku Rolnel<"o. StrabeL Po­
townice na ga'Z 1/_2:". Oferty mań. Slowaokieo\!o 21. zd 21 0.'14 
Agentura Orędownika, KootrzYIl .;;...-'---.....;:,;;..;..;.;....;."-------

ng 7634 
Gospodarstwo 

121 mór~ II klasy. wel-bowane ze-
95 mórg prywatne budowania. 4' k()nie. Hl k,r6w. 20 

teczne przyjmuje się do godz. 10,1.5. 

Elew 
g{)SopOOarczy poszu-kuje pOM.d'f. 
Ukońcrwna S,Zlkola Rolnioza. -

Kawaler 
Illit 36. 2.000 ZJ!. ooślu'bi che1nie 
panne z porowinc~i Oferty 
downik. Paznań ~d 21 097 

zabudowania masywne, inwenta- świń. obsiane. 28 pszenicy. 10 ko­
mami 11.000, wplaty 5.000 reszta niczyny, as żyta. 12 łalkp' 32.000 ID 'lruw'W'rn. 
amortyzacja. Rataj-cza'k, Pmnań wplaty 22.000. Stralbel_ oznań. 
Swietoolaws,ka 12. zd :lU 9W Słowackiego 21. zd 21 D8(j 

O.ferty 1l!Pra-s.za Józe<f Kaco.m:arek Potrzebny 
Siedlec k. WoIs.ztyna podręczny oraz panna do ikrawca.. 

zd 21() 7411 Łódź, Lipowa 71. m_ 22. n 7~ 
Praktyk~t . P06zukiwani 

Dom 
ladny, piętrowy O dwóch skladach 
w Skarszewach. -bez dłol!'u. sprze­
dam za cene 18.000. Z)!'lowz;erua 
Oredownik. Gdynia ng 7<6132 

Gospodarstwo 
60 m6r,lll buraczanej. za1b11 dowa­
niem. inwentarzem. przy dworcu 
8000. re6zta amortyzacia. Sbra,'bel. 
Pozna.ń. SlowaC'kiel!'o ~1. 

1[26. SZUK.a POSADY. ab60lwent StZkoly rolniczeJ Jl()lillZQ' d t wi-J l 
kuje posady. Zgloszenia Agentura pne S a. ".Le e 
Kurjera POIZna1\skiego, vVow'e- na w!lzyslkie wOJewódz:twa oru 
chowski ~tr6w. ng 7613/4 sprzedawcy. w m. Łodzl.na bez.­

Sprzedam 

Ug/oszerua do 80 s/ów dla poszu­
kujac:ycb posady w tej I'!lbry<;e 
>bliczamy po jednei >rzecit'l cenie konkurenCYJny art y kuJ mezbędI).y 

Przedstawicielstwa w każdym. domu. - Zgloszerua domek - letnisko dwumorgowe w 
Męckiej Woli. Plac w Sokolni­
kach 1002 m. Łódź, Zgierska 124 
Zwierzcbowski . n 7421 

artykuł6w kolonialno _ drogeryj- .. Universal", Łódź. Nawrot 23-
Śrutownik II Pomocnik nych poszukuje na Gdruisk i n 7431 

zd 21 0&3 Ilrobnych 

Pończochy 
w wielkim wyborze po cenach 
fabrycznych poleca firma chrze­
ściiańska "Bazar POJ1cwszniczy" 
Łódź. Hala przy Placu Reym()n­
oia. Sokflep. nr. 107. n 7 428 

8 DZIERtA WY .. . Gdynie (kupiec reprezentacyjny). 
kam.ienie stojące (kwarcowe 8 1 'MĄ bi1,1rowy z praktyką, znaJącY Oferty Szczepański. GdYnia, Pomocnik 
ctr •. na godzinę &przedam. Zglo- kSIęg()WOŚĆ, .sprawy l wekslowe, świętojańska 100 m. 1. ng 7003 o.grodniczy z kaucia 200 I/JI ZlLr811 
szerua AgenCja Orędownika _ korespondencJę ha~ld owa orąz potrzebny. Oferty Or~downik, 
Wojciechowo powiR.! Jarocin Domek pisanIe na maSZYnIe, P9SzukukJ.e Dla Po'Znań 'Zd ro 688 

żd 211 (}46 . na Helu wydzierżawie d()bry posady od zaraz .. J.ezyip pols l, . ._~ 
punkt na jadłodajnie piwiarnię. ukraiński oraz n!emlecki. Skrom- mOJe,lllO bvłel!'o Po~oc,:!ka Ol?r~- PodrÓŻUjących 
hlisko pla'y 800 z.ł Oferty Ore ne wynagrodzerue Oferty Ore- nIczego. 8 lat oraktykl. 00 WOl- k6 d 

Zabudowanie downik ~oznań n·7672. - downik. Łódź, .. P·racowitY". skąwości. dobre oolecenia. o()OS~u- pos~kuj~ kfabryki~a OPtrosz- w 4) 

Sklep 
, n 7671 klne oCl>'adv o!!'Todmk" samodzle!- prama. Bu ows, orowo pow. 

gospądarskie, dom mieszkalny. 5 _. ncl!'o. Mieiscowość oboietna. - Szamotuły. zd 20 796 
spooywc-zo - kolonialny dobrze 
prosperujacy do RPrzedaoia. \Via­
domość Orędownik. Łódź. 
_____ .:n:..7425 

Dobrze prosperującą 
piekarnię 

na prze<im;eściu Pc·znania, skła· 
dem, urzą-dzeniem, mjes.zkaniem 
e,przedam 200{),- Rntaj.cza'k, Po· 
znań, ŚwJeto;;;ławska 12. 

zd 20 927 

60 mórg 
dobrej pszennej, drenowanej, za­
budowanie. inwentarzami bez wy­
miaru, pow6d wyjazd. Ziobro, 
Sławoszew pow. Jarocin. 

poko;. chlewy, morgI! ogrodu za- Piekarni Z,IIIlo.s'Zooia Ogrodnict .... o Dobroie-
raz d do &przeda'.lia, cena wedle u- poszukuję celem dziE'fżawy w du- Panna "'-0. poczta 06tror6l? nl? 7636 
IfJO bY . ZgloSI/Jema M. Borowicz - żeJ wsi kościelnej lub małem mie. pos'Zukuje jakiejkolwiek pOOSady z 
.l o ;ez,n pocztR. Buk. śCle. Zgłoszenia do agentury Orp- utrzymaniem i spaniem. Oferty Wychowawczyni 

kwalifikowana. zaufana. zdrowa 
do niemowląt lub ml'-'<iszych dzie­
ci wolna od 1 kw;etnia. Zgłoo'Łenia 
Zakrzewska. Poznań, ul. Zakręt 
4 telef. 72-84. zdg 191721 

zd 211042 downika, Chludowo. zd 20 784 Orędownik, Poznań zd 21 004 

Piątek. 1~ marca. 

ki"; 18.45 muz:vka .z płyt: 19.00 
poradv rad.iote!,l,niczne: 19.30 
.. J ak spedzić świeto '!" 

PilItek. 13 marca. 

M[Bl[ wszelkiego rodzaju 
poleca po najtań· 

te tu Ondriczki. 17.30 Wiede6. szych cenach Zakład 
KOllcE'rt !,ol.i.<;otów . Stolauki ST. RATAJCZYK, ł-ódf, 

18.00 LiPsk. Koncert rO?Jrvwko- K' .... k' 127 t l f 103 34 wv. 18.16 An/!!ja (Nat. Pro/!r.). IIJus Jego e e OD • 
Muzyka taneczna. 18.30 Radio Przyjmuje wszellrie roboty 
Paris. Koncert sVlDlfon i C;ZTIY. . W zakres fachu wCDodzace. 

Ogrodnik 
m~()dszy. poti'zebny od ur_. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd2l()900 

zd 18923 
Z powodu choroby sprzedam 
narzędzia kowalskie. 

6.30 aud. poranna: 7.20 dzien­
nik: 11.57 SYlrn. czasu: 12.03 dzien­
nik: 12.15 audvcja dla szk6ł 
.. Przy,godv lrWiazd,ki śniel!'u": 13.25 
chwilka l!'o.spoda·rstwa domowel?o: 
15.20 przeglą-d giełdO'wv: 15.30 
rec. fortepianowv: 16.00 POl!'. dla 
chorych: 16.15 kO'llcert orko T. 
Seredyńs'kie~o: 16.45 Puma POrzv­
iaciel czlowieka" - au<:1. dla 
dzieci: 17.00 .. Źródła mineralne 
i zdrojowe w Pol"ce": 17.16 .:Mi­
nuta poezii": 17-W 'Pieśni w w:rk. 
W. Łuczvń,s'kiego: 17.50 poradnik 
sportowv; 18.00 l·- oncert <kame­
ralny v\Tarsz. Kw. Smvczk.: 19.35 

Krak6w - 12.4{) Franek: Svm­
fonia D-mol: 13.35 koncert PODU­
larnv z płvt: 18.30 po<radanka: 
18.45 fatan.z.ia z olvt: 19.00 .. W 
21>-lecie muzeum etno<rraficznego 
w Krakowie. 

19.10 Brahslawa. S owack,e Ol 7390 - n.g fi ?02t3 
pieśni ludowe. 19.20 Pral!a. Re- _____ ..:....:..:..:..:..... _____ .:.... ____ -==--______ _ 

Wo.ltn:nanr.. KI,.mpiocz, poczta 
Obrzycko pow. Ozarnków 

zd 20 483 

Pianina 
Bettinga nowp oraz okazyjnie w 
wielkim wyborze po nainiższy<,h 
cenach poleca fabryka forteoia 
nów. Leszno. d 8.j5 

Mleczarnia parowa ~ ,port: ~9.4fI k()J]l\1.ni·ka,t śnie<l?!>wv: 
nil w§i większy obiekt zaraz do 19.45 BIUro .S-tUd16w roemawla ze 
8przeóania. Oferty Kurier Pozn. "Iuchaczarą-I P. !t.: 19.53 .. .Jak on-

zdg 20 785/6 wstal Robmzon' - skecz: 20,10 
---------. -- .. Carmen" Bizeta - z 'l'eatru 

80 pszennej 
14 taki, torf. masyw budynki, ży­
wy martwy inwentarz wlaścicieol 
Nowak, BrllSlZczewo powiat Ko­
ścian. zd 20 7QS 

Skład 

WielkieA'o w Warszawie. W prze­
rwaoh: dziennik wieczornv ... Ob­
razki .z Polski W6·06łczesnei" i 
.. SkrzY'llka techniczna". 

~iątek. 13 marca. 

cital skr.zyucowy. 19.30 W·ieden. 
Ko.ncc-r.t ZE'S·P ... \\'iener Saenlrer­
knaben". Sztutgart. Koncert wo­
J.-- ' 

2().00 AnltUa (Nat. ProJlr.l. Or­
Ł6df - 12.40 z Warsl?:awv; .kies'tra tan~owa. 2O.(Hi Wiedefl. 

13.35 same walce z IOIY't: 18.31) Koncert sym!O'niczny 20.10 Koe­
.. Lodlzia<nk.i lulbia fio'l;j"; 18.45 n;"~wusterhnusen. Turniei nie­
muzyka 1Jopularna z l>lvt. mieckich rani()()rk. tan. do I{o-

dzinv 1. Berlin. Koncetr orko ood 
Piątek. 13 marca. dN. C. Schurichta.2I'l.4<i AUl!lla 

Lwów - 1,2.40 ch'wJlka Bizeta (Re/!. Pron.). Koncert radioork. 
(płyty): 13.!l5 płvtv przv czarnej 21.00 Brno. Trio salonowe. 
·kawip: 18.W skrzvnkapro.~ra!IDo- PraJta. Koncert radioork. Medjo­
wa: 18.45 Jo.se Rosraczewski śoie- lan. K()ncert svmf. Br'lksela flam. 
wa (plyty): 19.60 .. PrzepaTSzam Festil':al mu-z,kJ bel,"'iioS·kiei. 21.25 
Dana". Bratislawa. Koncetr kw.intetu de-

Piątek. 13 _n-a. talto. 21.!lO Brno. Melodie filmo-
~~ we. 21.40 'Viedeń. Lekka muzy-

Toro(l - 12.40 fraolrolenty z 0- kil. <lwufort. 
per; 13.35 mu.zvka sa10nowa z 22.60 Ao/tUa (Re/!. Prorrr.). 
płvt: 18.30 rec,tacie prozv dla .. Ksieinirr-ka Czarda<z~" - noe­
młodzieżv z ksiaoŻki n. t. ..Chili- retka Kalmana z udz. Marii Els­
ski dwór": 18.45 opery \Va'lrnera ner. Po.ste Parisien. Music-hall. 
(p1vtv). 22.35 Budapeszt. Muzvka cYl!'ań-

ska 
obuwia. dobrze zaprc-wadzooy od Pi' t k 13 2300 Bukareszt Muzv'k~ 
50 la.t. bardzo ,ruchliwei ulicy P J - ~a e • marca. mantyczna. 23.05 Wicdcft'. Muzy-
znaTIl!! ;:.prze',9.m. Oferty Ora- . Warszawa - 12.4{) kOlI cert 60- ka popularna. 23.20 Budalll'szt. 
dOWTIlk, Pcznoń zd 2{) f;51 IIst6w (pl:vtv): l!l·ąO pOl{adanka: Muzvka i'll?:wwa. An/!)ja CNllt. 

Humor zagraniczny 

S 
18.35 skrzvnka rolnicza. '. ProJlr). Muzvka wieozornn. 23.25 

przedam . na Pllltek. An:dia (Re/t. Pro/tr.). Muzvka 
()kaQ;yjnie pompę sk~z:vdłową PIatek, 13 DU1rca. I 17.15 Kannas. Koneert ChOPi-, taneczna. 23.45 Radio Pal'is. Mu· 

- Pomyśl, najd!'oższa! Zabiłem zająca i ba~anta. 

'Płytę prostowania wagi 200 kg. Katowice - 12.40 z Wal"f''la- nO'wski. 11.20 Bodaueszt. RE'cital z"k~ le-kka. - To niemożliwe! Idąc na polowanie, miateś przy SD-t 
bie tylko 5 zł. Łaskawe oferty Agentura Orę- wy: 13.35 koncert popoI. z płyt; fortep. GTlrndeisa. PraJta. Kwar- 24.00 Sztlltltart. K()ncel"t noc-

d()wnika. Kostrzyn ng 7fY'u;'5 18.30 .. O PJykny 01dze z GraMw- tet a-dur Haydna w wvk kwar- ny. ("London Opinion"). 

Co futro - to Edmund Ryehter - co palto - LO Edmund Rychb~r - co ubran:e - to Edmund Rychter, Pozuań OGtrów Wielkoo. 

ORĘDOWNIK Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 35-25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczO'rem: 35-24, 40-72 

S .• i 

Rerlaktor oopowaeclzialny AlTId'l'Ze\i TreMa łl POIIIIlaniL - Za WlIl:ys<tJki. wJadOllI\~ol I Ilrt:ylruły • m. Łodzi odpO'wi·a-da Leorn T re-lI Il. Lódł. Piollrkows'k.& 91. - Za OI!'łoszenia , rekla!IDY ool)()fWillda 
Antoni LeŚl11;ew.icz IL Pozna.ma. Ręlropisów aierzamówj()Jlycb rooa-kcja nie 21wraca. 

JrzC'łlłlal'" miesięczn.ie przy 7-misu wy1dania.ch t:y·godniowo - odbiorem w agenJf:urlich UO"łOszcuia j rcklamy' Na sbronie 6-lamow~j. 15 groszy, na ",trome 4·ła.mowej przy • __ u..::..._,_. 2.35 ~I. Za od,nOOlZen,i-e do dom·u OOIpOow. dopłata. Na pooclita.ch l o listonoszów _eJ • końet,l teks.t\! redrukcYJTIego 30. gr ... na stro~ie 4-tei 50 glr .• (!la 
- ... 2 90. ł ,- l' 7 01 P ., ó .. lk . . . S'crornlll 2-I"LCJ 60 gr't n.a 6uome wnadomoścl l<>okalnych 100 gor 

. mitl61eczrue :"" ~, ..:warta me ,. OO2lta przYJ«lllU.le zam Wlel!llla ty o na od Jed~,?łalDlowego milmetra. Og\/:OBzen!a skompli'H:owa:ne oraz z 'Z3strozeżenje.m mie isca 20% 
" wydań tygodniowo (herz lPo(JlloozLałk,owego). - Pod O\l>8.rSką w Polsce 5.00 rd 6 wydań Itygad- n.adwy~;,kl. Dro1Jne o~łOSZelll.!l 'IlB..lw:yteJ 100 słów, wtem ó nagl6w-kowych ~drukowamych 
niO'W{': - Zamówienia !l>OO2lt-owe 1I.&le!Ż:y ookmtecoać do 25. ltatdeio miesi.ą.-ca w urzedach tJust~)' k8!~0 na~ł~W' !>we lo gr. każde da15~e słowo 10 gr.oozy. Za róż.n.ice między zestawem 

I b b_U O _,ł 'k a w)soo ~c.a ogo.s.zelllft. ·pows.ta~ą ~urtek ma'tlr:vcO'Wsm3. wydaWllLlCnw{) nie ()'1;pO'wjada 
()O~t"wych 'l wproot w cen ... ",,_ r .... l)wru L Ogloszen.:a są pla.tne IZgóry. . 

N8Jldad i czcionk.U: Dru·ltunia .P4Ibtka Sp6bka Aok.cyj.na, Poznań. św. MaTein 70. 
W .... ~.~ sita ~, "'-'6<1 w _&kIIacbńe. lI'tl-aJków illP~ wyd8Jwmictw{) rus odpowiada za. dostarczenie Piamll. a 'boDencł-lIie maja IIHwa domll&'.ama .. me-

L ____ ... ___ ....,;. .. ,. ... _____ dootaorczonych Ulumer6w ,lub odszkodowania. ............... . 
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w każdem zejściu kochanków Ni. 
'dja była zawsze wierną., a. czę.sto je­
dyną. ich towarzyszką.. Nie domyślali 
się, jakie ją. skrycie pożerały płomie­
nie. Pomni na wyświadczone przez 
nią. usługi, przejęci politowaniem nad' 
jej ułomnością, chętnie pobłażali po­
rywczej swobodzie, z jaką. czę.stokroć 
mieszała się do rozmowy, i pełnemu 
sprzeczności zachowaniu się jej. Może 
nawet dziwaczny jej charakter, jej bez­
ustanne przejścia z oburzenia do ła­
godności, mieszanina nieświadomości 
i dowcipu, delikatności i grubjaństwa, 
dziwactw dzieciństwa i zachowanie się 
dojrzałej kobiety wpływały właśnie na. 
zwiększenie ich czułości i przywią.za­
nia do niej. Chociaż nie przyjęła wol­
ności, zostawiono ją. jednak zupełnie 
wolną., szła, doką.d tylko chciała, a 
czyny jej tak dobrze, jak słowa, były 
zostawione zupełnie jej samej. Dla tak 
nieszczęśliwej, tak wrażliwaj istoty 
Glaukus i Jona przejęci byli tern czu­
łem pobłażaniem, jakiego matka. d~ 
znaje dla słabowitego dziecka.. Korzy­
stają,c z udzialonej sobie wolności, Ni­
dja nie przyjęła towarzystwa niewol­
nika, którego chd ano jej dać za. prze­
wodnika. 

Wsparta na hkkim kiju, którym 
wiodła swe kroki, przebiegła zaludni~ 
ne ulice P ompei, torują.c sobie drogę 
wśród zgiełk~ unikają.c wszelkich nie­
bezpieczeństw 1 nie błą.dząrc nigdy po 
labiryncie ulic. Za najpierwszą. przy­
jemność poczytywała sobie zawsze od­
wiedzanie malego ogródka Glauka i 
pielęgnowanie kwiatów, gdyż t3 przy­
najmniej wypłacały jej się wzaJemno­
ścią. i miłością.. Niekiedy wchodziła do 
izby, w której się Glaukus znajdował 
i wsz~zynala rozmowę, którą. iednak 
rychło przerywała, bo przedmi.otem je­
go zaintere~owania była wyłą.cznie Jo­
na, a imię to w ustach jego sprawiało 
jej męki nieznośne. Nieraz żałowała 
wyświadczonej Joni-!!! p:rzysługi, mó­
wią.c niekiedy do siebie: gdyby Jona 
uległa była pod wymierzonym ku niej 
ciosem, już jej Glaukus nie kochał, 
a posępne i straszne myśli szarpały jej 
umysł. 

Gdy wyświadczyła tak Wlspaniałą 
'dla Jony przysług~, nie znała ieszcze 
wszystkich cierpień, jaki-" ją. czekały. 
Cios, jakiego doznała, dowia.dując się. 
:Ze Glaukus kochał, odurzył ją. tylko 
zrazu i zasmucił. Zwolna zazdrość jej 
przybrała. dzikszą. postać. 

Samo dzieciństwo Nidji zahartowa­
ło juiJ jej charakter. Być może, iż sce­
ny rozpusty, których b:y1Wala świad­
ki9m, jakkolwiek napozór nie skaziły 
jej czystości, uczyniły jednak dQjrzałe 
jej 'Ilamiętności. Biesiady w domu 
Burba :rodziły w niej tylko niesmak, 
Ue2ty Egipcjanina przerażenie, w sereu 
jej jednalli: posiały zatrody zepsucia.. 
Ciemność wreszcie obudza. marzenia 
wyobraźni, i być moŻ'!!!, 1.Żl właśnie ka.­
lectwo. podżegało złudzenia. miłości w 
młodej nieszczęśliwej. Głos Glauka 
pierwszy ozwał się melodyjnie w jej 
uszach, a dobroć jego głębokie czyniła 
wrażenie na jej umyśle. Gdy roku po­
przedniego opuścił Pompeę., za.ohowała. 
w sercu miłe wspomnienie każdego. z 
wyrzeczonych przezeń wyrazów, a. gdy 
jej powiedziano, że jej przyjaciel, ten 
protektor biednej kwiaciarki, był naj­
świetniejszym i najprzystojniejszym 
młodzieńcem Pompel., pamięć, jego., 
podżegana próżnością., utkwiła jeszcze 
bardziej w jej sercu. 

Po powrocie Glauka do. Pompei, Ni­
dja starszą była o cały rok. Ten rok, 
strawiony w cierpieniach, samotności i 
zmartwieniach, rozwiną.ł znacznie jej 
umysł i serce, a gdy Glaukus, uważa-' 
ją.c ją. za dziecko przyciskał ją. do sie­
bie, całował jej twarz, rękami obejmo­
wał drżą.cą. jej postać, Nidja poznała 
nagle, jakby mocą. jakiego objawienia, 
że było miłością. to, 00 oddawna i z ta­
ką. niewinnością. czuła do niego. Uwol­
niona przez Glauka z okrutnej niewoli, 
umieszczOlIla pod jegO dachem, przez 
kilka dni oddychają.c z nim jednem 
powietrzem, poddawała się niewysło­
wionym uczuciom szczęścia, wdzięcz­
ności przepełniają.cego serce uroku, 
gdy nagle, d,owiedziawszy; się. i.Żl ko-

Powieść z angielskiego przez E. L Billwera 
chał inną., uczuła zupełną. i ze wszel- jest on przeCież podarkiem od ciebie. 
kich nadziei wyzutą nkość, której się I -- KochalIla NidjO; - n:ekł Glau­
dotąd nigdy nie domyślała. Niekiedy kUJs, podnoszą.c ją. i całuj~ w czoło -
do.znawała obawy, aby Glaukus nie od- nie myśl więcej o tem; dla~ego jad­
kryl jej tajemnicy, niekiedy znowu nak tak się ro.zgniewałaś't 
przejmowała się oburzeniem, iż się jej - Nie pytaj o to - rzekła zapro. 
w~ale nie domyślał. To, co czuła dla niona. - 1 estem • dzieckiem pełnem 
Jony, było ci~głę. i nieustanną. zmien- wad i dzhvactw. Sam kiedyś to po­
nością.: (!zasem ją kochała, ponieważ wiedziałeś, chciałżebyś, aby dziecko. 
on ją. kochał, czasem znowu nienawi- mogło obiaśnić przyczynę wszystkich 
dziła, dla tej właśnie przyczyny. Były swych niedorzeczny~h myśli 't 
chwile, iż gotową. była zalI!OIl"dOlWać - Lecz, moje dziecię, ryChło już 
swą. panią., to znowu o.ddałaby chętnie przestaniesz być dzieckiem, a jeśli 
swoje życie za nią.. Te cię.głe i tak chcesz, abyśmy cię uważali za kobietę, 
gwałtowne przejścia namiętności za- trzeba nauczyć się pokonywać nierpz­
chwiały jej zdrowie, chód stal się po- ważne wzruszenia. Nie myśl, abym ci 
wolnym a łzy coraz częściej płynęły. czynił wyrzuty, mówię to jedynie dla 

Pewnego poranku, gdy według twego szczęścia. 
zwyczaju udawała się do ogrodu Ateń- - To pl'awda - rzeokla Nidja. -
czyka, zastała Glauka, rozmawiają.ce- muszę się nauczyć władać nad sobą., 
go z kupcem pod kolumnami peristy- muszę kryć, co s,ię dzieje w mojem 
lu. Wybierał klejnoty, które chciał o- sercu, to jest obowią.zkiem kobiety. 
fiarować swej narzeczonej. Jej pokój - Panowanie nad sobą., nie jil>St 
byl już przygotowany, a klejnoty, któ- fałszem, moja Nidjo, - rzekł Ateń­
re kupił tego dnia, zostały w nim u- czyk - cnota ta jest zarówno potrzeb-
mieszczone, ną. mężczyznom, jak kobietom. 

- Pójdź tu, Nidjo; postaw swój wa- - Panowanie nad sobą.! Tak jest, 
zon i zbliż się. Musisz przyją.ć od", mni~ masz słuszno.ść. Gdy cię słucham, 
ten łańcuch; zawieszam ci go na szyi. Glauku, łagodnieją. szalona myśli mo­
Patrz Serwiljuszu, jak jej ta ozdoba do je. Mój zbawco, doradzaj mi, ach! bądź 
twarzy. mi zawsze przewodnikiem. 

- Cudownie! - odpowiedział jubi- - Czułe serce twoje będzie zawsze 
ler (albowiem jubilerowie we wszyst- najiepszym twoim przewodnikiem Ni­
kich czasach byli grzeezni i dobrze wy- djo, gdy raz potrafisz zawładnąć jego 
chowani), - lecz gdy te kolczyki za- uczuciami. 
jaśnieją. w uszach pięknej Jony, wten- - Ach! - To nie nastą.pj nigdy! -
czas to, zobaCZYCie, jak sztuka moja u- rzekła Nidja, wzdychają.c i o.cierają.c 
mie dodawać blasku pięknoś,ci. łzy. - Wiele już uczyniłam tY'Ch 

- Jony! - powtórzyła Nidja, 10- pierwSZYCh usiłowań. Czy są.dzi-sz" &;e 
wi6dłszy przed chwilą. wdzięczności za tak łatwą. jest rzeczą. panować nad so­
podarunek uśmiechem. bą.? Czy potrafiłbyś sam pokryć, albo 

- Tak jest - odpowiedział Atvń- przynajmniej umiarkować miłość 
czyk, przerzucajll'c nie dbale klejnot}. - swoją. ku. Jonie! 
- chciałem wybrać podarunek dla Jo- \ - Miłość, droga Nid}o! ach! to zu­
ny, lecz nic tu niema, coby jej było pełnie inne pytanie - odpowiedział 
godnem. młody nauczyciel. 

Gdy skończył te słowa, ździwiło go - Domyślam się teg.o - odpowie-
nagłe poruszenie, z jakiem Nidja ze- działa Nidja z melancholijnym uśmie­
rwała łańcuch z szyi i rzuciła na zie· chem. - Glauku, czy przyjmiesz ubo­
mię. gie moje kwiaty? Możesz z nich uczy-

- Cóż to. znaczy? Jakto! Nidjo, nić, Co zecl1cesz, możesz je oddać Jo­
drobnostka ta nie podoba ci się? Czy nie, - dodała z' pewnem wahaniem 
cię obraziłem? się. 

- Obchodzisz się zemną jak z - Nie, Nidjo, - odpowiedział Glau-
dzieckiem, jak z niewolnicą. - odpo- kus z dobl"Q'ei~, gdyż zaczął poznawać 
wiedziała Tessaljanka. Potem z ser.- z jej mowy, że doświadczała nieco za­
oem pełnem łez, które 'zaledwie po- zdrośei, ktÓlrą jednak przypisał dzi­
wstrzymać mogła, przeszła na koniec wactwu drażliwego dziecka. - nie, nie 
ogrodu. oddam twych pięknych kwiatów ni-

Glaukus nie poszedł za nią i nie komu. Usią.dź i upleć mi girlandę, wło­
starał się jej pocieszać. Został bowiem żę ją. na glowę dziSiejszego wieczora.. 
także obrażony. Przyglądał się dalej Nia pierwszy to już raz piękr.e twe 
klejnotom, czynił uwagi nad' ich opra- palce uczynią dla mnie tę przyslugę. 
wą., ganił jildne, chwalił drugie i nako- Biedna dziewczyna usiadła z rado­
mee zakupił wszystkie. Środek to naj- ŚC'ię. przy Gla.uku. Wyjęła z za. pasa 

kłębek nIci, albo raczej małycn WStą­
żeczek ro.zmaitych barw, których uży­
wała do splatania girland, i wzięła 
się do roboty z wdziękiem i pośpie­
chem. Łzy oschły na jej niewinnej twa­
rzy, a słaby uśmiech sz~ścia igrał 
na wargach. Była. pojednaną. z Glau­
kiem, przebaczył jej; nie było Jony, o· 
kTutnej l -o.ny, i nikt, prócz niej, nie ro­
ścił prawa do jego względów. Tak jest, 
była. szczęśliwa, zapomniała swych 
zmartwień, a chwilę tę policzyła do 

,tych, które w kr6t:kiem swem, leez 
burzliwem życiu z rozkoszą chciała za­
chować w p,amięci Jak motyl, r;Wabi0-
ny wiosennem słońcem, grzej-a się 
chwilowo przy jego promieniu, dO!P'óki 
zimny wiatr wieczorny o śmierć go 
nie przyprawi, tak Nidja spoezywała w 
tej chwili pod niebem mniej zimnem 
nad to, które ją. zwykle osłaniało. 

- Piękne masz włosy - rzekł 
Glaukus - musiały być one kiedyś 
rozkoszą. twej matkL 

Nidja westchnęła. Ze WlS'LY'Stki>agO 
należało wno-sić, iż się nie urodziła w 
niewoli, lecz unikała zawsze mówie­
nia o swej rodzinie i nigdy jej dobro­
czyńcy ani ktokolwiek inny w ty>ch 
oddaJ onych krajach nie dowiedzieli się 
o jej pochodzeniu. Dziooko boleści i ta.­
jemnicy, przybyła i znikła, jak ptaszek, 
który wlatuje do izby, chwil kilka lata 
przed naszemi oczyma i mika. w nie­
znanych stronach. 

- Czy nie za. wiele róż wplatam do 
twej girlandy, GlaUiku'f - rzekła po 
krótkiej przerwie. - SłyJSzalam, że ró­
ża jest kwiatem, który przenosisz nM 
inne. 

- Róe:a, moja Nidjo, jest u1ublo­
nym kwiatem dla t~h, których dusza: 
czuła jest dla poezji. To kwiat miło-lO 
ści: Jest jednak r6W1llie:lJ kwiatem, po~ 
święconym milczeniu i śmieT'Ci. Kwit­
nie na czołach naszych, gdy żyjemy, 
lub przynajmniej, gdy żyć warto na 
tym świecie, i zdobią. nim groby, gdy 
nas już niema. 

- O, gdybym mogla - rzekła NI­
dja - zamiast tej girlandy wyrwać z 
rą.k Parki pasmo tycia twojego i 
wpleść weń te róże. 

- To życzenie, lube dziecię, wyra­
WM tak pięknie, godne jest twego me­
lodyjnego głoou.. Jakikolwiek los prze­
znaczyły mi nieba, dziękuję ci za ży­
czenie. 

Na tych i tym podobnych rozmo­
wach upłynęły chwile drogiego dla Ni .. 
dji czasu, a gdy ukończyła swe zajęcie. 
wzięła instrument i czułą., acz wesołą. 
muzyką. wyraziła .szczęściem ohu.d:rone 
natr.hnienie. Glaukus tymczasem po­
grą.ŻYł się w głębokie rozmyślanie. 

pewniejszy i radziłbym go każdemu 
kochankowi, klóryby wybiera.ł poda­
rek dla. tak pi~knej, jak Jona, kobie­

Nidja spotyka się z .Julją - Widzenie się siostry poganki 
z nawrócollym brałem - Poglądy Ateńczyka , 

ty. 
Gdy ukończył kupn6 i odpł"a.wił ju­

na chr!ześcijańsłwo 
bilera, wzsadł do izby, ubrał się, wsiadł - O, jaka Jona. szczęśli'W8.! ... Jak. 
do wozu i udał się do Jony. Nie my- słodko być zawS?;e przy Glaulrn! Sły­
śla.ł już o młodej niewidomej ani o jej BZeć jego glos, widzieć go, bo ona moża 
śmiesznym postępku; jedno i dTugie go zawsze widzieć. 
wyszło mu zupełnie z pamięci. Tak mówiła do siebie młoda niewi-

Przepędził poranek z pię.kmQ. Te!- doma, idąJC przy schyłk11 dnia do mie­
n.ljank.ą., od niej udał się do łaźni, o szkania no.wej swej pani, doką.d już ją. 
godzinie trzeciej zjadł wieczer~ u re- GlaukU's popr:tedził. Nagle marzenia 
stauratora, a tych w tej epoce nie zby- jej przerwał głos. jakiejś kobiety. 
wało w Pomp3i. Gdy powrócił do sie- Ciemna. kwia.ci.a.:rko, dokąd 
bie, aby się pll"Zem-ać znowu przed po- idziesz' Nie ma.sz w ręku kosza. Czyś 
wt6rnem udaniem się do looy, prze- już sprzedała wszystkie !we kwiaty' 
chodzą.c peristyl - roztargniony jak Dama, mówiąc te słowa. do Nidji, 
wszyscy rozkocham i - nie spostrzegł miała piękne rysy, lecz zarazem coś 
młodej niewidomej, która jesZC1:e sta.- śmiałego. w obliczu; była to JUlja, cór­
ła, gdzie ją. zostawił. Ucho jednak Ni- ka Diomeda ... ZMiona jej była. pod­
dji poznało jednak kroki z łatwością, niesiona. do połowy, a towa.rzy1SZył jej 
liczyla przecież chwile do jego powro- sam Diomed i niewolnik, ni03ąJCY przed 
tu, a skoro tylko wszedł do ulubionej nimi pochodnię. Kupiec wracał z córką. 
ISwaj izby, otwierają.cej się na. peristyl, do siebie z wieczerzy w domu sąsied­
i usiadł z miną. zamyślooą na sofi e, nim. 
ręka Nidji dotknęła się bojaźliwie jego - Czy nie Po.zna.jesz mego głosu' -
szaty. Obejrzał się, i spostrzegł Nidję rzekła dalej Julja. Jestem córką. 
klęczą.cą. przed nim, z bukietem w rę- Diomeda. 
ku, ma.ją.cym stanowić dowód pojedna- - A~h! przebacz mi, tak jast, po. 
nia i pokoju; oczy jej o.brócone ku ni-~ znaję dźwięk twego głosu. Nie, szla.­
mu, zalane były łzami. chetna Juljo, nie mam kwiatów do 

- Obraziłam cię po raz pierwszy, sprzedania.. 
- rzekła, łkając, - wolałabym jed- - Słyszałam, że cię kupił piękny 
nak umrzeć, jak sprawić ci jedną. Grek Glankus, czy to prawda, hoża nie-
chwilę zmartwienia, przebacz mi. wolni'co? - spytała się Julja. 
Patrz, oto podj~łam łańcuch, włożyłam - Jestem w służbie u Jony Nea­
na szyję, i nie zd~jmę go jw ni.gdy,. bo • politan:ki - odpowiedziała. Nidja., uni-

kają.c wyraźniejszej odpowiedzi. 
- Ach, więe to prawda ... 
- Idźmy, idźmy - przerwał Dio-

med, okrywają,c twarz płaszczem. -' 
Noc jest chłodna i nie mogę tu czekać, 
aż skończysz rozmawiać z niewidomą;, 
Niech idzie z tobą., jeśli jej masz co do. 
powiedzenia. 

- W samej !rzeczy, moje dzie'cię -
rzekła Julja tonem osoby, nawykłej 
do posłuszeństwa - pójdź ze mną., 
mam cię o wiele rzeczy zapytać. 

- Nie mogę teraz, już jest późno -
odpowiedziała Nidja - i trzeba wracać 
do domu, nie jestem wolna, szlachetna 
luljo. 

- lakto, czy łajałaby cię ta .słodka. 
Jooa? Jest więc dnlgą Thalestrą.. 
Przyjdź więc do mnie jutro ... Parnię. 
taj, że jestem dawną. twą. przyjaci6łką.. 

- Spełnię twe życzenie - odpowie­
działa Nidja. 

Diomed zawołał znowu córkę znie­
cierpliwiony, tak, że zmuszona została 
o~daIić się, nie uczyniwszy jej zapyta­
ma, które mocno ją. zajmowało. 

LeC'Z wróćmy do Jony. PomiędZY 
pierwszym a ctrugim pobytem Glauka. 
czas nie przeszedł jej zhyt wesoło. Od­
wiedził ją. brat po !raz pierwszy od 0-
wej nocy, w której dopomógł uratować 
ją. s rąk Egipcjanina. 

(et. óaJBzJ: :D.~ 
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Taj nica wi zienia \V Sin g 
Al [apone czy jego sobowtór? - Morderstwo ludzi Johnny Torrio 

Ptrasa. amell'ykańska. przYIIlosi sensacyj­
ną wiadomość, że słYlIllIlY przywódca. bandy 
g,angsterskiej 

Al Capone przebywa w więzieniu 

by eh>Olrował podczas pobytu w C:hicago i I się policji Z81trzymać, e. ruwtępillie pn;e-

1 
i pogo.dJnie, a ~as pobytu umila so·bie sru~ 

wskute~ te~o zeszczuplał. Z dZIwną też transportować do więzienia Sing - Sing. chaniem płyt, gdyż 
ŁaJtwośCU1, w :kJrótki czas potem pozwolił Tam zachowuje się na.dmwyezaj spolrojnie . . U zezwolcmo mU na pOSladaBle w ce 

Sing • Sing, 

otoczony czulą opieka, policji. Tymczalsem 
oka.za~o się, źe człowiek przebywający w 
SiIllg - Sing i uważ,amy za A:I Capone nie 
Je·sIt wcale przywódcą bailldy, a po>prostu 
jego sobowtórem. 

Sprawa wyglądruła w ten sposób, że kil­
ka lat temu niejaki J'ohnny 1'I<mrio, WłQch 
z po<:hodze.nia, wygnamy ze swej oj.czyZ!llY, 
za należenie do zabroni-ol11ej oll'ga!llizacji, 0-
puścił pólwysep Apeniński i przyw!}dro­
wał do Stanów Zjed:noczonych, w poos.zuki­
w.runiu majątku. 

Fovtl1Jl1a uśmiechnęła mu się, gdyż przy­
był w owych bl'o~rs1awionych czasach pro­
hibiCji, które 

gangsterom stwarzały możliwości ro. 
- bienia wprost nieprawdopOdobnych 

majątków. 

to.rrio ZJOrganizowal więc k-ontJrabamdę i 
wkrótce stal się jednym z naj sławniejszych 
przemy'tJhików. Pomiędzy je~ ludźmi był 
jeden, ktÓlrego autoll'ytatywny chwrakte!l' 
dawał się ozęsto we znaki pTzywódcy. Był 
to Al C''.pone. Pewnego dnia Al Capone 
sprzykrzyło się spełniać funkcje adjutan­
ta przywódcy i porstrunowił wtOOlCllS,S rozpo­
cząć pracę na własny rachunek. 

Al Capone był bandytą jedynym w SWlO­
im rodzaju. 

W górach jut priZedwio.śnie w całej pelni. Zakwitły krokusy, pieT.W8Ze oamaki zbUt&­
jącej się wioony. 

patefonu. 

Ta dziW1lla ł~dnlOść poz-oSltaje wZUJ 
pełnej sprzeczności ze spOls'obem bycia AJ. 
Capo!l1e. Jego tolI1a TóW:Ilież t ,wierdzi, że 
ezł!O'Wiek uwięziony w Sing - Sin g, mimo, 
że jelSt tak sZlalenie po.d1obny do jej męża 
nie jest jednakże tym samym Al Capo;ne, 
że niewątpliwie jeSlt to ktoś podstawioJ;lY 
przez lronkUlre.ncyjną. bamdę. We71Wa.no 
także do Sil11g - Si:ng Joh:nllly'eg.o TO!!"rio, 
który miał polZnać i stwi6'l'dJzić t.ożsa.roooć 
więŻillia. iJohn!l1y T<OiIU'io twierd!zi st,amow-: 
cm, że to właśnie jest nIM irun.y Jak Al Cw. 
pO!l1e, 

Sprawa wobec tego jest niezmiemie 
tajemniCZą, 

aJle Ql'Jtatnio nastąpiło całklOrw1lte wyja.śnia..' 
nie, Oipruz.te l!1a opil11ji ministarstwa wojJ;lY. 

A miasruowicie zwróooiIlJO się do mini .. 
sterstJwa z mpy"taniem czy odciski dakty« 
.IosJropijne uwięzionego Ail. Capo!lle, są. ideill .. 
tycme z odcisk>ami Alf<llllJSa Capoole, służ~ 
eego w a/l'Illji ameryk!ańskiej w 11'. 1918. 0-
kazało się, że odciski są !I'óżne, że c~owiek 
uwięziony !llie jes·t Al CapolItem i że praw~ 
dziwy prrz;ywód-oa. bandy 7JOstaA: niewątpU .. 
wie zamardlO'waJny przez lndzi 10hnny T<lr" 
rio. 

Tak więc zaga~a jest jut częściowo 
rozSl1mzygnięta, aJe teraz jeszcze p0000taje 
kwest ja ustallel11ia, kro by'ł rzeczywiśoie za.., 
bójeą. Ad Qa,pone. 

Był jakimś romantycznym bohaterem, 

j.akby z kryminalnej powieści, gdyż oprócz 
teg<o, źe g.ra.bił i przemycał, by'ł jed:llJOoze­
śnie człowiekiem, ktÓlrY stara;! się robić 
wiele d·obrego dla bliźnich. Finansował 
różne instytucje ch aJrytaJtywne , dawał ol­
brzymie sumy na szkoły i szpitrule. Ta 
dziwna mieszanina bandytyzmu z filan­
tropją, 

"Harakiri" z miłośd i poświecenia dla ojczyzny 
zjednała mu Olbrzymią popularnośt. 

Co,raz więcej ludzi zgl1a.szało się do jego 
bandy, OOQ'a:z więcej mi'al zwolenników w 
świecie POf' arn nym. I tIO wł,a'śmie spraJWił!o, 
że J ohnny lorrio po,sta:nowił z.likwidQwać 
swego przeciwnika. 

~ohaters'ka śmierć admi;r~ła Nogi i je.go małżonki stała się wzorem dla wszystkich 
Japończyk'ów 

Sprawa nie była łatwa. Al CapO!l1e mie­
szl,ał w hotelu HawihOirne. Cała dzielnica, 
oczywiście strzeżona była pilnie przez lu­
dzi Capona, a sam dom obwaJl'Qwruny bY'ł 
n i czem t wi6'rdza. W obach zmajdowały się 
stalowe źaluzje, które chroni'ly mieszkań­
ców domu przed kulami nieprzyjacielskie­
mi. POl>a tem Al CapOlIle nigdzie nie poja.­
wiał się sam, zawsze towarzyszył mu jego 
wierny adjutant, Fł"ank Rio. Pozostawał 
więc tyUoo jeden sposób, a. mia!llowicie pod­
sltęp· 

Tak więc Torrio 

Po stłumienIu bumu W'oj!skowe~ w 
Tokjo d~uty teleglIlafic:z.ne i depesze radjo­
we domiosly o sam,obójstwach ofice!l'ów 
przywódców buntu. Inicjator bUMU, kapi­
tan Non.aka - zginą.ł z~odnie IL tradycją 
- 'Popelniaja,c struroj,a.pońskie "harakiTi". 
Tylko JapO'ńClZYcy Z!lla.ją ten szczylbny, acz­
kolwiek przez !lliektórych okireślamy jako 
bwrbwrzyński, rodzaj śmierci - oftaTy. 
Lecz były już nO'tQWane wypadki "hruraki­
ri", które wstrząS!1lęły całym światem, nie­
tyilJoo JapOO1ją. Do tych naJety przede­
w8zystki6'ID śmiElll'ć a.dmiraba Nogi i jego 
~żonki. . 

Hrabia Kiten Nogi, booote!l' Nippoillu, 
uciekł się do podstępu IllIajwiększy wódz w hiSltolrji, zasłY!llął jut 

jej w peW!llym momemde wpłynie na mał­
:b0illka. hamująco w wyk<llIIamiu crullrowitem 
jeg10 obowiązku. Chcąc mu dać moMlrość 
pełnego poświęcenia się, odchodzi, wie­
rząc, że w ten sposób wszyscy męzczyźni 
myśleć będą tyJk{) o zwycięstwie i o chwa.. 
[e ojcrzyZ!llY. Te SlOWla były jedną. olbrzy­
mią pięśnią głębokiej miłości o1czY'ZlIlY, 

!!lIe nCZ3;Cą: sIę z 'ia.dna; OIfiaJra;. po ej Ii&'ll 
przeszedł, jako na:jwyższy :ro:z;Ji,az, do 
wszystkich wM1Stw spoiłeczeóStwa japoó­
S'kiego. l'et:lt jeszoze dziś 'W'llOl'em miłości 
i poświęeeill:i:a dl'a ojazymny. 

Nowe ofiJary ostat!llich wypadków "ha"­
l1'akiri" świadcz!\, że !ba l!iradycja me. gor~ 
cych wyznawoow w la.poo,ji. 

Lotni(zka francuska wyrzu(iła 
natretnego adoratora ze samolotu w świecie w czasie woj!lly w ChiJnach w 

I peW'ne~o d!llia zaprosił A-l Ca.pO!l1a, aby la.t.ach 1894/95, a lIlIastępnie jl8Jlro zdobywea 
przybył do Chicago 1 a.by odwiedził go w Portu AIl'tUll'l8. w woj!llie japollsk<O-«"OlSY}­
jego rezydencji, we WSpa!llłałym do- skiej. Wreszcie decydujące zwycięstwo pod 
mu, w dzielnicy Atl.run.tic City. Al Cap.:>De Mukdenem, ktÓlre MZISItrzyg.nęł<Q o wygra.- Na WO'k.a!lld'~ie sen~u kaJl.'!llego P~ta pOO'tara i Jl'O'ClZął ja, znowu z-amęczać swemi 
udają.c się, do swego dawnego szefa i przy- nej woj!llie, JapO!l1ja. zawdzięcza tyJko hra- zu~lazła SIę meprzeclętru\. sprawa, mtry- propozycjami, zjwwili się po pewnym cz&-! 
jacie!a, gdyż TO<rdo zawsze Zt8.pew.nialł, że biemu Nogi. PaIllOWla.ł wów~zas cesM'Z Mu- gUJąca zwr~o k.?ła ':,OItnicze, j'ak też i gie mętczyŹ!1li, (}b~ładnili ll'ZekOIll~ 
jest przyj'acielem Oapoola, uda'ł się sam muj,ro. Gdy teill zmar1:, mrurszałek Nogi, sfery ... 1Jl?teJ ~lJodzIeż.y pruryt.a. 'Y roli o- dzieDlIlik!rul"7la i umieścili go P!l'Ze~ w 
bez adjutanta. W haRu willi TOII1ria przyjął WlI'Iaz t1; IDaJlż,O!I1Jka" odesz<li w za.świ·aJty, gi_ ~ skwrzO!1l.eJ SltaJe II.'ÓW!llIe il1t8.dlObna Ja:~ mło- samochodzie, który szyblro przewiózł całe 
go k,ame.rdYlIlell', prQsząc aby gość zechciał !lląc dobrowol!nie przez popeł!llienie "h,wra- i da l.Oftilllcz~~ iiraJTIcUlSka, 'pa~ JackIe Au- wwa.rzy'Stw1o 11113. lQt!llislro sp<l!I1tQwe. Tam. 
zaczekać chwilę. kiri". Rycersk!O'Ść japons'kiej przeS1zbości ~ WM; leł tr.zech przYJacIÓł. Oskarża pa- czekał już ,na nich saroolOlt pam.ny Auberl. 

w dniu śmierci Mikada i mrurszalka spD- WIen młQdzIemec z kół rurysookil'!łJtycznych, Nie pyta,ja,c wi e'l e opa.salIl!O pechowegu 
Al Capone siedział w wielkim fotelu, VI'IO'dl()Wała drulisza,śmierć 18 ofice!l'ów. Ode- 2:~il~czaj.ą~y się !lliewątpli~e do owej, ~'P- lllIDJantta s:paJCIJ()'ClLoonem, poczem aJWiIom.etka 

paląc cygaro. szli omi w imię wZiIlJOwieillia patJrjOltyzmu illIe]ąC6l] JU~ ~r&Z' bwrd~leJ ~~kiam8lll- wzniOOłlc. się w powietrze. Pam!na. Aubm'lt 
_ W pewnym momencie mWO!rZY'ły się mbodego po'lrolenia. w celu podtrzymam.ia. tów, uprawH~'ł,ących swóJ za~ód Jako "s:r;tu~ by])a tym ll"a<Zem rwidoccz;nie w swej lJUIji... 
mwi. Ręka All Capane odruchowo sięgnęła on.ÓIt ooylWatelskich O!MQ: bOlIlJOTU Il"OdQWegio kę dla s2ltuki . Tym .razem JedJn:a.k "zawód I~PBZ&j ooll'IDie, bo wyltOiI1a'la w wYiSlokool!r 
do kieszeni, gdzie <trzymał parabehlum. Ale Ja;pońcrzyków. lIl~zego bohatera był ·i3botnie poważny, a j<8!kich 2 ltY'sięcy metrów szereg l11ies&m.(H 
wszedł ty;lko TO!rri<Q. I ToN-io wyciągnął n- Drugi wypadek, klt6ry wywdtat olmy- l11arwet karkolOlIDlIlY. witych 'Wilrat6w, łoopingów i korkociągów. 
mi<ma do Ail Ca'Po!lle, jakby go chciał ra- mie w.rażeillie, by>l!a to śmie!l'ć młodziultkiej PIl'ześlIa<.k>waił on piękną l<O'hniC!7Jkę tak K?Chliwy młIodzieniec przeżył !lliewa,tpli-; 
dośmie uścisnąć. Nie było tJo jednak powi- małWlłki, odchodJzącego Dla fu'omt SZIMlghaj- upDll'czy:wie BWojemi 'ZlalJotMni, że wkońcu Wie szereg wys~ukanych wm-uszeń i VI'Il'esz,; 
ta!llie, był to tY'lko sygnał. W tym momeill- ski oficer.a. jesienią, T. 1931. Po<peł!lliwszy przebmła się mj,wrka i eillerglC1Z!lla pilotka cie wyleciał z aparaJtu, lądując szczęśliwie, 
cie bowiem tlla kotaTaJIIli ludzie Toma., "hwraJtiri", młooa Ja}JlOlD.ka poZ'OStarwila postalI1QWiiła ll"alZ na zawsze paWyć się ut.ra.- ja!k'lrolwiek w stanie niaoo zdeoolowanym. 

zasypaU Al Ca--ne gradem kuL . <list, w kltórym pisze, te widząc u męta. pieńca. To też gdy !llie&.częśliwy a.mamtt l!ll~ 8~ochlronie. S'zuka 00l :te!l'M spra;; 
... - boogrami<:2Jll,e oddanie się i poświęcenie wta!rg!llf\lł przed kilku miesia,oami do mie- WledllIwości W sądzie. 

Al CapGne padł martwy. l!JQIIlJOIr(JIWi ~ycięsctJwa (){I.'ęża japońskiego,szkamia p.ammy AubEllr.t w chwral.""tarze !1'8-

~~~~c~~~a~~~~~e,~~~~z~~te~~I!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ znań jed!llego ,z czJ:.o!llków ba!lldy ToIl"ria. !!!E!S5 
HaJlldyta ten został nieda.W!llo '8JI'es~a.ny ·Z". ... . 
i zdradził tajemnicę swego szefa. niwo smlercr 
. Jak wYlIlika da;lej z zEllZ1lIan O'Weg-o ban- k tnlk dL" 
dyty, Johnny T-Oil'Ti{),aby Uilli1mąć podej- W'S U I~ wypa -I\;QW 

Cudowne uzdrowienia w Lourdes 
rzeń ze SItrony poUcji {) zaIIllOtrdowamie swe- hod '\11M 
go ko'nkUJrOOl1Ja, podsu!llął Dla jeg.o miejsce samoc I OW J"II 
człQwieka uderzająoo pod()bne~ dQ Al Statystyka z r. 1934 wyk·azuje, te w 
Capone - istne~o sohowtóra. Uderzalla tyl- StaJll<8.ch Zjednoc~onych zostało zabitych 
ko peW!Jl:(l. różnica tuszy, gdyż s{)bQlwtór był przez SMllochody lub wskutek wypadkÓW 
szczuplejszy od Al Capo!lle. Ale wytłuma- I samoehodowych 33lt80 o.sób. A zat6'lll przy­
C2JOIIlO to w ten s~ób, że Al Capone jako- pada na 100 000 obywateli 27 wypadków. 

s~~ , -
można przeprowadzić w~dł~g absolut. 
nie precyzyjnego. antymagnetycznego 
zegarka szwajcarskiego Recard. Nieza. 
wodny w życiu codzilennem. trwały i tani 

Z ogloozonego ŚWi61ŻO sprawozdania 
Biura Spradzań Medycznych w sły'll.Dem 
miejscu Lourdes we Francji, przekOillać 
się moźna, że dzi·ałalność tej instytuej'i w 
T()Iku 1935 jeszcze bardziej 'WZrosła w po­
TÓW!llaniu z latami u'bieglemi. 

W okresie od kwietnia do patdzierni­
<!ta 1935-go roku odwiedziło Lourdes ogó­
łem 7'9O-cin lelk·arzy, z czego 48i-rech le­
!kaT'Zy fran<cuskich t 3OO-ciu z inlIlY'C'h Ikra­
jów świata. Wszyscy oni itywo interesa-

. wali siępraca.mi Biura MedyCznego li 4U 
zapiBalo się 'na stałych jego ez.łQD.'ków tak, 
te. ebec:nie Biuro to liczy W swyeh I!!;e<re­
gach 2217 lekarzy z 21 rÓŻ!llych krajów. 

S:pra.wozdanie wymi enia . S9 wypadlk ów 
adrOWIeIl, którY'ch nie mOŻ!lla wyt1'llma­
ezyć bez 'llWZlględnienia intElll'weilleji sil 
nadp1'Zya'Odzonych. Wypadki te, !po-nownie 
sprawdzone, miały miejsce w latach 1933 
;i 1934. Wśród nich na szczególną uwagę 
zaału.gują: nagle m:drowienie w dniu 23 .EeDRD GENEWA 

. _ łfCZf cenić czai I pi~ul. ~!~QlnQid. ... !kwietnia. 19)3 roku Lidji Le Hericy ~ cięt­
~ kich ci.ęl1pi.!lń reumatY'czn.vch: Odette Fau-

gere'a w dniu 6 sierpnia 1933 roiku z cał­
kowitego zapa]enia Mony brzusznej; Gior-. 
gett y Beurton w dniu 27 sierpnia 19133 r0-
ku z powa:bnego zapalenia jelii.; Roberta 
Giaud w dniu 24 lipca 1934 roku z wrzo­
du wew!llętrznego; Magdaleny Guiaud w 
dn.iu 3 lipca 193-1 roku, której oba IJJtuca 
zaJ.ęte były !przez gruźlicę; Magda.leny 
DOld uleczonej w dniu 21 sierpnia 1934 
ro-ku 2: !paraliżu, głuchoty i rako'watego 
owrzodzenia piersi, ora;z Liny Parji ze zło-: 
ś!Jiweg{) wrzodu rolądka. 

Na.dt>O to samo sprawoz.danie notuje 
szereg l11aglY'Ch uzdrowień, które nastąpi­
ły w roiku ubiegły;m, których jednak trwa­
'tość musi być jeszcze w ciągu najbliż­
szych lat !ponownie stwierdzona. Do ule­
czeń tych należą: uzdł"owienie 18 sierpnia 
1935 roku Łucji Feneaut z Beaumesnil 'Ze 
,z'!oś.J.iweJg.o owrzodzenia żołądka; 19 sierp­
,nia ~aTji Can~e z Charros z o.gplnelgo po­
ra.'Ż&nI·a. organIzmu gruźlicą, 5 wrze~nia 
~ene .... Chatel ~ FecamD .z paraliżu t wieł!> 
lll!IlJlI" ... 




